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U praszam y m iesięcznych prenum erato  
ró w  o w czesne odnawianie abonamentu, je  
żeli się nie chcą narazić  na p rze rw ę  w  o trzy ­
mywaniu naszego pisma.

muje względem nas stronnicze i nieprzyjaźne sta­
nowisko. Myśmy nie naruszyli żadnej ugody, ża­
dnego traktatu, bo też z amerykańską republiką 
żadnego nie mamy.“

Sobotnią dyskusję w parlamencie niemie­
ckim telegramy podały dość pobieżnie i rzeczy­
wiście nie przedstawia ona nic ciekawego dla 
zagranicy. Warto tylko zastanowić 8 ę nad tern, 
co w kilku krótkich przemówieniach rzekł kan­
clerz. Otóż dał on do zrozumienia, że prowadząc 
politykę kolonjalną ulega życzeniu narodu, czyni 
zadość jego przedsiębiorczemu duchowi, nie zaś 
własnemu popędowi, a praw sułtana zauzibar- 
skiego nie chce naruszać, czego się Anglja n ie­
potrzebnie obawia.

Na przedsięwzięcie zanzibarskie zażądano 
stosuukowo małej kwoty, którą parlam ent z pe­
wnością asygnuje. Dopiero potem kanclerz po­
wie, że teraz po rozpoczęciu akcji zbrojnej, h o ­
nor Niemiec jest zaangażowany i nie można ża­
łować dalszych wydatków, boć przecie Niemcy 
przed potęgą arabskich handlarzy niewolnikami 
cofać się nie mogą. Odpowiedzialność zaś za to, 
co później nastąpi, zwala kanclerz już z góry na 
naród na parlament, wiedząc oczywiście, że wy­
razem woli parlamentu będzie większość obecna, 
która we wszystkiem mu ulega.

Oświadczenie, że praw sułtana zanzibarskie- 
go w niczem nie naruszy i w ogóle zgodnie z z a ­
miarami Anglji postępować będzie, ma usunąć 
podejrzenia, jakie się już w Anglji przeciw dą­
żnościom kolonjalnej polityki niemieckiej szcze­
gólnie w sprawie zanzibarskiej okazywać zaczęły.

Opozycja wysuwała oczywiście naprzód oba­
wy, że Zanzibar stanie się Tonkinem niemieckim.

Ostatecznie odesłano wniosek rządowy do 
komisji, skąd może już dziś wróci do parlamentu 
i niezawodnie przyjęty będzie.

(XL.  posiedzenie z 26 stycznia 1889).
(Dokończenie). ,

Po przerwie półgodzinnej przystąpiono na- 
samprzód do sprawozdania komisji adm inistra­
cyjnej o wniosku p. Lasockiego w sprawie usu­
nięcia przeszkód w handlu trzodą ehlewną. 
(Spraw. p. Źywicki). Izba uchwala bez dyskusji 
rezolucję do rządu z wezwaniem, ażeby odwołał 
rozporządzenie wydane w celu przytłumienia za­
razy nierogacizny, iżby trzoda ładowaną była z 
Galicji wprost do Wiednia i Wiener-Neustadt. ■

Z kolei załatwiono sprawozdania komisji 
gosp. kraj. o petycji dr. Prażmowskicgo, nau­
czyciela kraj. szkoły rolniczej w Czernichowie, o 
wliczenie mu emerytury la t służby prowizo­
rycznej.

Na wniosek sprawozdawcy p S t r u s z k i e -  
w i c z a  Sejm wyznacza p. Piażaoowskiemu doda 
tek osobisty o rocznytb 200 zł. na czas od 1 
sierpnia 1887, aż do uzyskania pierwszego pię 
ciolecia.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawo­
zdanie komisji budżetowej; (spraw, p- W ro -  
t n o w s k i )  o petycji gminy Harasymowa o za­
pomogę z powodu pogorzeli. Komisja wnosi na 
przejście do porządku dziennego.

Po gorącem przemówieniu pp. L e n a r t o ­
w i c z a  i M e r u n o w i c z a ,  Izba uchwala sub­
wencję w kwocie 200 zł.

W końcu Izba przyjęła ustawę o wykupnie 
prawa propinacyjnego w trzeciem czytaniu.

Posłowie miejscy głosowali przeciw ustawie.
P. Ar. P o t o c k i  stawia wniosek, ażeby 

Sejm wyraził podziękowanie sprawozdawcy p. 
S k a ł k o w s k i e m u  za trudy, poniesione przy 
załatwieniu sprawy propinacyjnej. Izba oklaskami 
przyjmuje ten wniosek.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu, kon­
statuje p. m a r s z a ł e k  krajowy, iż porządek 
dzienny został wyczerpany, a następnie przemó 
wił w te słowa:

Wysoka Izbol
Dziaiejszem posiedzeniem kończymy sze­

ścioletni z kolei piąty perjod naszych prac sej­
mowych.

Wydawać teraz sąd o rezultacie prac w 
tym okresie czasu dokonanych, byłoby za wcze­
śnie, bo uchwalone ustawy, powzięte uchwały i 
powołane do życia instytucje w przyszłości do­
piero, przy sprzyjających warunkach, zbawienne 
skutki wydać mogą To jedno tylko dziś jest 
pewnem, że wszyscy potrzeby kraju mieliśmy w 
ciągłej pamięci, że według sił naszych i danego 
nam zakresu usiłowaliśmy im zaradzić, a w 
miarę możności usuwali dostrzeżone wadliwości 
lub zachodzące niedostatki.

Przedewszystkiem idąc za inicjatywą śp. mar­
szałka Zyblikiewicza, który tej Wysokiej Izby w 
pierwszej połowie ubiegłego okresu przewodni­
czył, zajmował się Wysoki Sejm gorliwie sprawą 
•św iaty i starał się o rozpowszechnienie jej mię­
dzy warstwy, do których ona jeszcze nie doszła, 
a owocem tych zabiegów jest wzrost szkół ludo­
wych, prawie o tysiąc w porównaniu z rokiem 
1882. Jeżeli się zaś zważy, że z przyrostem szkół 
wzrastać m uizą wydatki krajowego funduszu szkol­
nego, które też istotnie przeszło w dwójnasób się 
wzmogły, to przyznać należy, że Sejm nie szczę­
dził ofiar i zdziałał bardzo wiele dla celów 
oświaty. Uchwalając zaś sankcjonowaną już ohe 
cnie ustawę ,o  stosunkach prawnych stanu nau- 
czycielakiegou, poprawił w miarę swej możności 
los nauczycieli.

Niemniej liczne są dowody dbałości Wyso­
kiego Sejmu o poprawę naszych stosunków gmin­
nych, a wyrazem tej jego pieczołowitości są świe­
żo uchwalone ustawy; mianowicie osobny statut 
dla 30 większych miast i ustawa o pisarzach 
gminnych, także dość liczne nowele do postano­
wień ustawy gminnej, ustawy o obszarach dwor­
skich i o reprezentacji powiatowej.

Nie zaniedbał także Wysoki Sejm zwrócic 
bacznej uwagi na materjalue położenie kraju i

J 516) że ta  wiadomość ogromnie popsuła humory 
Niemczech; opozycja silnie uderzyła w całą ko-

person i Wa  ̂ ustąpienia całego urzędniczego 
8t$Powa ot?czaj$ceg° Clevelanda, którego po- 
cę. Tera#6-^*8 ^6dzie obowiązywało jego następ-

zńiejszy rząd Stanów Zjednoczonych zaj
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południu o godz. 2 lu ^ 2 '/2 wyiechali do®Kukizcwa.
Tam bawi? świadek do 19 sierpnia z. r. 

stał w jednym pokoju albo z Al. Strz., alDO z 
Spangiem.

Na tem przerwał przewodniczący przesłu­
chanie świadka, a po odczytaniu zeznań p. Anny 
Kuppenstadterowej, nauczycielki mieszkającej 
obok pp. Władysławów Strz., która pod p"zy- 
sięgą zeznała, źe d. 29 lipca z. r. bawiła w po- 
m iiszkaniu ich do godz 12 w nocy i z p. Wła- 
jysławem Strz rozmawiała a następnego dnia p. 
W lad. Strz. między godziną 6 a 7 z rana na 
ganku widział?,, — zamknięto rozprawę o godz. 
3 min. 45.

W to re k  dnia 2 9  stycznia.
W dalszym ciągu rozprawy w dniu dzisiej­

szym odbywa się dalsze przesłuchanie p. Wł a d .  
S t r z e l e c k i e g o .

Zeznaje na specjalne pytania przewodniczą, 
-ego, że do Kuaizowa wyjechał dnia 31 lipca z 
bratem swym Aleksandrem i ks. Królickim, któ ■ 
ry przybył z Jazłowca. Podczas ja :dy  była mo­
wa ogólnikowo o wypa dku w Kukizowie, wypo­
wiadano rozmaite domysły i stanęło na tem, że 
śledztwo sądowe dopiero sprawę wyświeci. Świa­
dek mówił, że dobre, energiczne śledztwo byłoby 
konieczne, pod ibnie jak  to miało miejsce w No­
wosiółkach, gdzie była sprawa o zabicie dzier­
żawcy, w której to sprawie p. proKurator dr. 
Girtler był sędzią śledczym. Dla tego świadek o 
tum wspominał, że w Nowosiółkach mieszkał i w 
jego mieszkaniu byro tuejsce urzędowania komi­
sji śledczej. Stąd to tak bardzo chwalił komisję 
śledczą.

O której godzinie w nocy świadek do Ku- 
kizowa w dniu 31 lipca przybył, dziś , uż nie pa 
mięta. Może była 2 godzina w nocy. Idzie o to, 
ażeby zbadać, czy świadek nie miał może udzia­
łu  w czynności około rozrzucania rzeczy ks. 
Tchjrzntókiego po polach. Ukasuje się z zesta- 
w.enia dat, że przypuszczenie to nie ma p o d ­
stawy.

Przewodniczący odczytuje protokół rewizji 
sądowej dokonanej w mieszkaniu Aleks. Strz. 
przy ul. Akademickiej we Lwowie. Znaleziono tam 
mnóstwo spinek srebrnych i złotych, kamee, ró ­
żańce, 3 zegarki i t. d. obok tego jednak natra­
fiono na manszet skrwawiony, tak,te na poszewkę 
i spod"ie plamami krwi zawalane. Przy rewizji 
u p. Władyeława StrzelecKiego w mieszkaniu 
przy ulicy Łyczakowskiej, zabrano m.ędzy innemi 
młotek w kształcie ciężarka, używanego przy ćwi­
czeniach gimnastycznych. Młotek ten okazują 
przysięgłym. Znaleziono tam także list p. Ma- 
rji Strzeleckiej (żony świadka) do jej córki 
pisany

Prokurator prosi o jego odczytanie, sprzeci­
wia się temu obrońca, na zasadzie ustaw zasa­
dniczych, cnroniących tajemnicę listó v, tem bar­
dziej, że list nie ma ze sprawą związku. Ostate 
czmo jednali obrona, a także i oskarżeni oraz 
świadek p. Wł. Strzelecki zgadzają się na odczy­
tanie owego listu

Trybunał po naradzie dłuższej uchwalił l»st 
ten odczytać.

Po odczytaniu okazuje się rzeczywiście, że 
treść listu jest wcale nieznacząeą. Autorka wspo 
mina w nim między innerni rzeczami o wypadku 
kukizowskim w sposób zupełnie przedmiotowy, 
mniej więcej tak, ż e : „Ktoś chciai zamordować
tego księdza, co u babki w Kukrzowiu mieszka, 
jeszcze go niedobili, ale zdaje się, że nie wytrzy­
ma. Najgorsze to, że zdołali go przywieść do 
przytomności, a on mimo to nie pamięta, kto mu 
to z ro jił Nikt nie przypuszczał zrazu, że to z 
pobicia, dopiero kiedy Oleś przywiózł lekarza. 
Stryjanka bardzo zgryziona itd .“

Przez prokuratora badany, świadek podaje 
Btanowczo, źe o pieniądzach ks. Toh. nic a nic 
nie wiedział, ani o tem, jakoDy one były w prze­
chowaniu p. Strzeleckiej, także o oddaniu klucza 
nie m ia ł najmniejszej wiadomości.

Z kolei następuje przesłuchanie świadka 
E d w a r d a  B a u r o w i c z a ,  przykrawacza w 
magazynie sukien męskich Felińskiego wa Lwo­
wie. Zaprzysiężony już w śledztwie zeznaje, że 
do Wład. Strz., który u Felińskiego baehalterją 
prowadzi, przybywał często Al. Strz. do sklepu. 
Sfąd zna świadek oskarżonego. P. Al. Strz. przy­
był także w poniedziałek czy też we wtorek po 
wypadku do sklepu i opowiadał Wład. Strzelec­
kiemu, źe „Księaza mordowano". W śledztwie 
zeznał świadek, że m iała tam być mowa także o 
zabraniu jakichś pieniędzy, t  raz jednak stanow­
czo tę OKoiiczncśc zaprzecza. Nawet dłuższe ba­
danie świadaa przez radzcę Duniewicza me może 
doprowadzić do stanowczego zeznania, ery p. 
Al. Strz., według świadomości świadka był we 
Lwowie w poniedziałek po wypadku, czy dopiero 
we wtorek. To jednak stanowczo zeznać może, 
że Al. Strz. był wówczas zupełnie swobodny, n a ­
turalny, nie było widać na nim żadnego pom ie­
szania.

Następnym świadkiem jest p. Ma r j a  S t r z e ­
l e c k a ,  żona p. Władysława Strz. lat 47, matka 
dwojga dzieci, krewna oskarżonego. Ojciec jej 
męża i ojciec oskarżonego byli rodzonymi braćmi. 
Była pierwotnie w śledztwie słuchaną jako ODWi- 
niona. Prokurator oświadcza,, że zaniechał do­
chodzenia dalszego, — Trybunał odebrał tedy od 
p. Strzeleckiej przysięgę. Dowiedziała się o fakcie 
kuaizowskim w puniedziałek późnym wieczorem, 
około 12 w nocy, od Al. Strzeleckiego, który 
przyjechał do męża i szukał we Lwowie księdza 
Królickiego. Opowiadał wówczas, że ksiądz miał 
skaleczenie z obcej ręki. Na zapytanie czy ma 
na kogo podejrzenie, odrzekł Aleksander, że „tru­
dno teraz wiedzieć, ale najtórędzej posądzałbym 
tego pastucha, który Dył koło księdza".

P r o k .  Czy pani ma wiadomość o tem, że 
syn pani pisał jakiś anonimowy list w sprawie 
niniejszej?

ś  w. Ależ to jest niepodobieństwo, gdzieżby 
się on w takie rze. zy wdawali

Za chwilę wchodzi na salę właśnie ten p. 
J a n  S t r z e l e c k i ,  syn przesłuchanej p. Włady- 
sławowej Strzeleckiej, liczący lat 18, uczeń 6ej 
klasy realnej (prywatysta). I on b i ł  ptarwotuie w 
śledztwie słuchany jako oskarżony. W obec mło­
dzieńczego wieku, prokurator nie żąda zaprzysię­
żenia świadka, który też bez przys:'ęgi, a po zwy- i  

kłem tylko upomnieniu zeznaje podobnie j ik  p 
Marja Strzelecka. Następnie przewodniczący oka­
zuje świadkowi list bezimienny, który we wrze­
śniu r. b. doszedł do rąk sędziego śledczego. Na 
kopercie był adres: „Do tego sądu co jest na Ha- 
lickiem — w sprawie kukizowskicj.11 Osnowa listu, 
który zdaniem sędziego śledczego robi wrażenie, 
że jest fingowanym, pisrnym przez kogoś, kto 
chciał naśladować żyda piszącego po polsku, jest 
następująca:

„Najwyższy Sądzie! Dlaczego tak długo sie 
ciągme to śledztwo w Kukizowie, kiedy ksiądz 
żyje na szczęście i nie umarł, i tak meło pienię­
dzy miał koło siebie, Lepiejby nam było tę przy­
jemność mu zrobić a w dworze p. Strzelei kiego

zabrać tak ładną ofiarę jaką złożył, jak teraz 
my się dowiedzieli, bo żydki lepsze mieli kiesze­
nie jak  ksiądz. Szkoda czasu mitrężyć, nie wiele 
się wzięło, ale przepadło! P. Strzelecki jest n ie ­
winny, niech ksiądz nie zbija ludzkiej pracy i 
sądom kositów nie rob: Bo ludzie mówią, że p.
Strzelecki, a to meprawda, a ja  też wolny będę 
i co mi kto zrobi! Szkoda zachodów było do po­
pa i szandarów. Niech się pilnuje najwyższy sę­
dzia. Ja  to tłumaczę w tym liś ne i sam rzucam 
na pocztę i opłacony po3ełam.“

Świadek zaprzecza stanowczo jakoby coś­
kolwiek o tym liście wiedział, a już wcale nie 
jest jego autorem.

Przewodniczący oznajmia, źe rzeczoznawcy 
pisma, pp. Edward Kostiuk i Eustachy Jaohimow- 
ski oświadczyli, na podstawie próbni pisma p. 
Jana Strzeleckiego, iż list odczytany stanowczo 
z ręki jego pochodzi.

Sw: Rzeczoznawcy mogą się mylić.
Radzca D u n i e w i c z  : Jesteś pan uczniem 

szóstej klaBy, pewniebyś nie p is a ł : „szan-
dary .1

ś w i a d e k  (z werwą): Zdaj ) mi się, że ta  
ka pisowDia w gramatyce Małeck' igo nie jest 
wskazana! (Wesołość).

P r o k .  Ozy gdybyś pan chciał fingować p i­
smo żyda, który przyznaje sie do ZDrodni, czy  
naoisałbyś lak i list w tym stylu i tym żargonem , 
jakim jest  pisany ten, który mamy w sądzie 7 
Bo pan w iesz przecie, o co tem u m by-to żydowi 
szło  ?

Ś w. Nie wiem, o co mu szło, żadnego ta ­
kiego listu nie pisałem.

Po przesłuchaniu w ten sposób całej rodzi­
ny Strzeleckich, skonstatował przewodniczący, że 
w aktach są jeszcze zeznania p. Eugenjusza Strze­
leckiego z Cbyrowa, stryja oskarżonego Aleksan­
dra — dla sprawy samej bez wszelkiego znacze­
nia, poczem odczytano zeznania dr. Ferdynanda 
jKjfóttera, adwokata lwowskiego, który podał, źe 
w dniach 20 lub 21 sierpnia r, z. wypłacił panu 
Aleksandrowi Strzeleckiemu kwotę 7650 zł. na 
podstawie a3,vgnaty p. Michała Tustanowsfciego. 
Rzecz jest taaa, że pani Kopystyńska, właściciel­
ka dóbr Czercze, wydając córkę swą na sp Jana 
Strzeleckiego, zaintabulowała na swym majątku 
kwutę 8,500 zł. na rzecz p. Marji Strzeleckiej. 
Stało się to wskutek układu familijnego. — Gdy 
ś. p. Jan umarł, a pozostała po nim wdowa wy­
szła za p. Tustanow3kieg0, ten zobowiązanie swej 
teściowej wypłacił pani Strzeleckiej na ręce 
syna.

Po krótki01 przerwie w posiedzeniu, oznaj­
mił przewodniczący, że ks. Jan Tchórznicki za­
wezwany na dzisiaj do rozprawy stanąć nie może, 
albowiem znowu zachorował i to dość silnie. (O ile 
wiadomo na cierpienie żołądka, p. spr.). Mimo to 
nastąpi okazanie ei aktów ks. Jana Tch. ławie 
przysięgłych.

Przybywa tedy na salę p. Des Loges dy­
rektor urzędu depozytowego tut. sądu karnego 
z dość sporą paczką papierów pod pachą. Część 
publiczności zdradza wielką ciekawość. P. Des 
Loges rozwija pakiet, z którego wyłania się m a­
mona w przeróżnych kształtach symbolicznych: 
a to listów kredytowych, indemnizacyjnych obli- 
gów, kuponów itd., razem na sumę 75.000 zł. w. a. 
Wielu z audytoijum pochłania je  — niestety 
wzrokiem tylko. Przy tej sposobności wydobywa 
p. przewodniczący z alegatów do aktów sądo­
wych także p o s z e w k ę  w Której p. Strzelecka 
m ajątek księdza przechowywała. Jest to raczej to­
rebka jak  poszewka poduszki, ma r o rogach li­
czne tasiemki. P. Strzelecka wyjaśnia, że przed 
kilku laty idąc na odpust do Częstochowy i p ra­
gnąc złożyć tam jako votam  ornat kosztowny, 
sporządziła tę to reb k ę , wiadomo przecież, iż 
przedmiotów kosztowych do Królestwa przenosić 
nie wolno.

Torebka ta  była w formie fartuszka prze­
wiązana pod suknią i w niej p. Strz. przeniosła 
ów ornat do Częstochowy. Kiedy wróciła do do 
mu, ksiądz Tch. prosił ją, aby mu tę  „poszewkę* 
darowała, poczem niebawem przyniósł zawinięte 
w r.iej papiery swoje pani Scrz. do przechowa­
nia. Było to w r. 1885. Od tego czasu już ta 
poszewka zawsze służyła za futerał maja ku ks. 
Tchórznickiego.

Oskarżona wyjaśnia dalej, że w pospiechu, 
nie chcąc być przez nikogo spostrzeżoną — no 
i ksiądz sobie tego nm życzył, nie mogła wszyst­
kich papierów od razu wziąć, ale m lsiała po 
trzykroć do szafy wracać i po trzykroć powia­
d a ć  manipulacją wyjmowania pieniędzy.

Dr. R o i ń s k i konstatuje, źe na papierach 
ks. Tchórznif kiego ani na poszewce nie ma naj­
mniejszych śladów krwi.

Zabiera następnie głos dr. M a x, zastępca 
strony poszkodowanej prywatnej, t. j. księdza 
Tchórznickiego i przypomina, że w dniu 18 
stycznia postawił wniosek, o wydanie księdzu 
Tchórznickiemu jego majątku, a to na podstawie 
ustawy która zezwala na natychmiastowe wydanie 
poszkodowanemu jego majątku w toku postępowa­
nia dowodowego, jeśli obwiniony na to się zgo­
dzi, co w niniejszym wypadku ma miejsce, albo­
wiem p. Str, elecka w dniu 18 bm. zgodziła się 
na wydaoi0, oświadczając, że do majątku księ­
dza T. żadnych nie rości pretensyj. Podniósł wora- 
wdzie p. pr kurator, że efekta owe mają być 
„licem sądowem", lecz nie jes t ono tego rodzaju, 
iżby mugło służyć do stwierdzenia samego czynu 
będącego przedmiotem oskarżenia, bo papiery me 
były przecież ani narzędziem zbroam wrzekomej 
ani nie ma na nich charakterystycznych znamion, 
ktoreoy stwierdziły, że ktoś przywłaszczył je  so 
bie pomimo woli ks. Tchórznickiego,

Porawia przeto obrońca wniosek swój o wy­
danie efektów księdzu Tchórznickiemu, nadmie­
niając, że ustawa wyraźnie przepisuje, że m a­
jątku poszkodowanego, gdy tenże nie ma innych 
sposobów do życia, irócz tego majątku, zatrzy­
mywać nie wolno. Wydanie, — uprasza obrońca 
— ma nastąpić wtedy, kiedy ks. Tchórznicki zja­
wi się przy rozprawie; prawdopodobnie za parę 
dni, aż wyzdrowieie.

P r o k  oświadcza, że jemu nie idzie o wy­
danie w cgule, bo przeciw wydaniu nic mieć nie 
może, ale o czas wydania, o to mianowicie, aby 
efekta nie były wydane w toku postępowania i 
przed prawoi. ocnością wyroku, albowiem stano­
wią one przedmiot dowodu i mogą jeszcze służyć 
jaao dowód przed nną ławą przysięgłych.

Dr. M a x zabiera jeszcze raz głos i oświad­
cza, że ks. Jan  Tch. zostaje narażony na wielkie 
straty przez to, że mu te papiery nie są wyda­
ne, bo pomiędzy temi papierami są kupony prze­
dawnione i listy wylosowane, które oczywiście o- 
procentowaniu nie podlegają.

P r  z e w. oświadcza, że Trybuneł uda się 
na ustęp, aby powziąć w tej mierze decyzję.

Po półgodz nnej przerwie Trybunał wraca i 
Przewodniczący oświadcza, ‘e zapadła uchwała, 
mocą której papiery ks. Tchórznicktógo mają być 
na razie zatrzymane w przechowaniu sądowem, 
albowiem dalszy przebieg sprawy mógłby na od­
mienną uchwałę Trybunału wpłynąć decydująco.

Poczem zawiadamia przewodniczący, że o- 
trzymał doniesienie, iż ks. Jan Tchórznicki stawi 
się pojutrze, to je s t we czwartek, w sali dla po­
nownego przesłuchania.

Rozpoczyna się indagacja świadka Filika, 
k barza dworskiego w Kukizowie.

(C. d. n.)

L wóvj, dnia  29 styczn ia .
D ar. Najj. Psu udzielił z prywatnej rwej szka­

tuły gminie Klikuszowa, w powiecie nowotarskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Posłuchanie u Cesarza dla deputacji m. Kra­
kowa mającej złożyć hełu wdzięczności za pcdnies’e- 
nie biskupstwa krakowskiego do godności księstwa, 
naznaczoną została na czwartek d. 31 b. m. godz. 
9 rano.

JE ks . p. Nam iestn ik lir. Baaeni wyjechał 
aziś do Wiecinia na kilka dni.

Deputacja do Najj. Pana wybrana przez 
Sejm, dla złożenia Mu podziękowania za podniesie­
nie stolicy biskupiej w Krakowie do godności ksią­
żęcej, wyruszyła dziś kurjersbim pociągiem do W ie­
dnia Deputacja slsfeda się, jak to już donieśliśmy, 
z prezydjum Sejmu, a więc wchodź' w jej skład pp. 
Marszałek JEks. Jan Tarnowski, Wicemarszałek JEm. 
Metropolita Sumbratowicz, i obaj sekretarze Adam 
Jędrzejowicz i Władysław Sapieha

Na \halnem zgrom adzeniu  członków Kasy­
na narodowego, które odbyło się przedwczoraj, wy­
brany został prezesem ponownie jednogłośnie hr. A l­
fred Potocki, wiceprezesem p. Zygmunt Dembowski, 
członkami Dyrekcji: Autoni hr. Golejewski (ponown.e), 
Emil hr. Potocki i ponrwnie Jan hr. Drohujowski.

Śluby. We Lwowie odbył się ślub p. Ma.ji 
Heleny Trzcińskiej z dr. Franciszkiem Dolińskim, 
adwokatem w Przemyślu.

Dnta 24 b. m. odbyły się w Buczaczu w ko­
ściele farnym zaślubiny p. Józefa Muhina, urzędnika 
kolei Karola Ludwika, i  panną Wawrzyną Czeżow 
Bką, córką Jana i Eugeoji z B orzew sK ich . Ś.ubu 
udzielił ks. kan. Gromnicki po wygłoszeniu do nowo­
żeńców pięknej przemowy.

W Tarnowie w kościele pp. Urszulanek zawarty 
został związek małżeński między p. Stanisławem 
SJnickim, rządzeą w dobiach skarbu br. Ta-now- 
skiego, a pam,ą Zofią CkodaCką,

Z  K o ła  lite racko  - artystycznego jesteśmy 
proszeni o doniesienie, że bilety Da wieczorek tańcu 
jąey, któiy staraniem Koła odbędzie się w środę 
dnia 30 b. m., będą wydawane w lokalu Koła dziś 
od godz. 3 popołudniu do 9 wieczorem i jutro od 
godziny 3 do 6 popołudniu.

P osiedzen ie  Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w piątek duia 1 lutego 1889 
o godzinie 6 w sali fizyki gimnazjum jjeFraneiszka 
Józefa.

Porządek obrad: 1. O nadzorze domowym
uczniów, ref. prof. ks. Al Jongan. —  2. O uunee 
historji powszechnej w gimnazjach w zakresie w niosku 
p. dyr. Trzaskowskiego, ref. prof. dr. M. M ali­
szewski.

Dr. Adam  U lanow ski organizator wyprawy 
do Afryki bawi —  jak donoszą pisma warszawskie 
—  od dni paru w Warszawie, a jako szczegół cha­
rakterystyczny podają, że p. Ulanowski zabiły a ze 
sobą na wody Kame.uńskie szalupę wyrobu krajowe­
go z fabryki sta[ków parowych p. de Lacy w H ir 
nach pod Grodnem, o którą właśnie zawarł z właś i- 
cieiem umowę. Szalupa parowa ma wynosić 50 stóp 
długości na 9 szerokości, posiadać 10 c l i  zagłębie­
nia i silę 15 koni. Ochrzczono ją imtaniem „Graży­
ny". P. Ulanowski wyruszyć ma z wyprawą swą w 
dalszą drogę z Hamburga najdalej w kwietn.u.

S p ro sto w an ie . Do centralnego komitetu wy- 
borczt-go wybrany został w miejsce hr. Szczęsnego 
Koziebrcdzkiego, który zrezygnował, p. Seweryn Hen- 
zel, a nie p. Tomisław Rozwadowski jak mylnie 
podano.

W  spraw ie  budowy now ego gmachu dla 
lw ow skieg o  uniwersytetu Jonową num z W ie­
dnia, że ministerstwo oświaty wysłało do Lwowa ko­
misję ministerialną, złożoną z starszego rudzcy budo­
wnictwa Kochlina i sekretarza ministerialnego Hole- 
nia, celi m zbadania sprawy budowy nowi go gmachu 
dla uniwersytetu, przyczem kom sja ma mieć także 
na względzie utworzyć się mający Wydrial lekarski. 
Ze Lwowa uda się ta komisja dc Krasowa, aby oglą­
dnąć i tamtejsze zabudowania uniwersyteckie.

Z  Z a leszc zyk  nam donoszą, że w tamecznem 
stowarzyszeniu rękodzielników „Gwiazda" zaczęły się 
od pewnego czasu ku wielkiemu zgorszeniu członków 
jakieś waśnie i spory naiodowościowe Na czele sto­
warzyszenia stoi zacny i poważany przez współoby­
wateli naczelmk tamecznego sądu, mimo to spory me 
ustają i wielu członków zniechęcają od udziału w sto­
warzyszeni.

Z  H o r o ża n k i nam piszą, że w tan ocznej czy­
telni. którą przed dwoma laty założono za staraniem 
ks. wikarego Antoniego Januwicza, zaczął od pewne­
go czasn objawiać się p-ąd szkodliwy. Jeden z człon 
ków Wydaiatu i to kapłan ruski, ks. N. K. domagać 
się począł us lnie, aby czytelnia obok B a tk iw  sesy- 
n y  zaprenumerowała także Baulcg  i Buską) Pratodę, 
organa Naumowicza, zakazane surowo przez konsy 
storz luny członek Wydziału zwrócił uwagę .ego ka­
płana, że przecież pisma te są zakazane. Na to ks. 
N. K. odparł, że taki 2 akaz nic nie znai-zy, a że 
dopiero iak te pisma będą z prenumerowa le, to bu- 
dem  m a ły  saczo czyia ty . itaeay zaś mimo to wię 
feszość człoaków cz-telni eświadcz>łtt się przeciw 
wspomnianym pismom, wtedy ks, N. K. począł się na 
nich mścić w cerkwi, wypędtać ich z honorowego 
miejsca, dokuczać im w najrozmaitszy sposób.

Smutny ten fakt podaj imy na wiarę naszego 
łaskawego korespondenta z Horożanki, p. J. S. —  a 
sądzimy, że przestroga mniejsza wystarczy i że czy 
telma w Horożance będzie odtąd pracowała dla oświa­
ty ludo, a nie dla baltmactnia go.

Z  B o rs zc zo w a  n.im piszą: —  Dnia 22go 
stycznia b. r. odbyło się w kościele tutejszym so­
lenne nabożeństwo żałobne za spokój duszy poległych 
w roku 1863. — Mszą św. celebrował ks. proboszcz 
Franciszek Wołoszyński w otoczeniu kleru obu ob­
rządków przybyłego w okolicy. —  Katafalk pizy- 
stroiono zielenią i wieńcami, na trumnie zaś ułożono 
broń i konfederettę błękitną. —  Obywatelstwa aa- 
pływ był liczny i lud zgromadził się także dość li­
cznie. W  czasie nabożeństwa urządzono składkę, a 
zebraną kwotę kilkudziesięciu złr. przekazano na 
wsparcie weteranów b. w jsk. polskich. Podczas mszy 
św. członkowie tut. Towarzystwa śpiewackiego pod 
przewodnictwem p. Kaź. , Dobrowolskiego, dyrektora 
szkoły, odśpiewali pieśni żaj0bne poczem „Boże coś 
Poiskę" i chcral „Z dymem pożarów", to też każ­
dy z obecnych łącząc swe modły z modłami kapła­
nów czuł, iż krew niewinnie przelana bohaterów bra­
ci przemawia na.idobfiniej do Ojca i Pana w N e- 
biesiech, my zaś czcząc pamięć ich spełniamy obowią­
zek prawych synów Ojczyzny.

Tutejszy c. k. Komisarz powiatowy A Szczu­
rowski przydzielony na tymczasowe zastępstwo c. k. 
Siarosiy ma wkrótce jak wieść niesie opuścić z 
awansem Borszczów, zważywszy jednak, iż Dowiat

tutejszy jest już od roku osierocony, oczekujemy z 
upragnieniem tej chwili, w której ogłoszoną zostanie 
nominacja nowego Starosty i mamy nadzieję, źe 
JE. pan Namiestnik hr. Badeni uwzględniając potrzer 
by i warunki tutejszego powiatu przeznaczy dla ras 
osobę godną tego tak ważnego stanowiska.

Bal p ierw sze j kra jow ej kolonji leczniczej 
w  Rym anow ie został dla ważnych a nieprzewidzia­
nych przyczyn odłożony na dzień 17 lutego t. j. na 
niedzielę. Bal ten pomimo odłożonego terminu zajmie 
niezaprzeczenie pierwsze m:ejsce między zabawami 
tegoroczaemi, a zajęcie się nim we wszystkich niemal 
kołach towarzyskich zapowiada mu wielkie powodzenie 
Cboć Jo balu jeszcze przeszło dwa t,godnie, a już 
wiele osób nie mogących na bal przybyć otrzymawszy 
zaproszenie, nadesłało łaskawe datki na rzecz kolonii, 
za które komitet serdeczne przesyła „Bóg zapłać".

Biletów waiępu w ce&ie 3 złr. za kartę je- 
dnę dostać możua na okazaniem zaproszenia do 
dnia 16 lutego u W. Pań gospodyń balu i cztanków 
komitetu, w dniach zaś 14, 15, 16 i 17 lutego w 
biurze komitetu w hotelu Georg’a od godziny 10 
rano od 12 w południe i od 2 do 6 wieczorem. 
W dzień baiu od godziny 7 wieczór przy kasie w 
kasynie miejskiem. Listy i pieniądze przesyłać D ależy  
pod adresem: P. Zuntak. Lwów. Teatralna 1. 18.
Bilety dla uczącej się młodzieży są do nabycia w ce­
nie 1 zł. 50 ct.

Na rzecz kedonji przysłali: P. Jaa Rakowski
z Hermanowie 5 zł. Il.abstwo Antoniowie Potoccy 
z Olszy 20 zł. Pani Gniewoszowa z Beska 10 zł. 
Pan Śm-ałowbki Bolesław ze Stojaniec 25 zł J W. 
Paiii hr Anna z Potockich Brauicka 10 zi. Pani 
Klobassowc. ze Zrt.ncina 50 zł. Dr. Józef Majer pre­
zes akad. umiej, z Krakowa 5 zł

W c zo ra js ze  w ybory do Raay m iejskiej 
wypadły wedle listy kandydatów proponowanych przez 
komitet ratuszowy

Wogóle było wczoraj w obiegu 14 list kandy­
datów, a to :

1) Lista komitetu miejskiego, 2) tsż lista sfał­
szowana, 3) lista „Związku", 4) lista „Związku" po­
prawiona, 5) pierwsza lista komitetu miejskiego sfał­
szowana, 6) Usta rękodzielników, przemysłowców i 
właścicieli reelności, 6) lista obywateli niezawisłych. 
8) lista poprawna, 9) lisia antisenatorska 10) „Łącz­
ność i Zgida", 11) „Łączność i Zgoda" nr. 1. 12) 
„Oświata", 13) Postęp i Praca", 14) lista komitetu 
„wyborców ckrześdańskich" wyrozumiałych i spra 
wiediiwycb.

Ostati czny wynik wyborów był następujący:
S a l a  I. Lista komitetu miejskiego otrzymała 

głosów 447, Związek 160, Postęp 16, rękodzielników
60, Łączność i Zgoda 97, Oświata 8, niezawisłych 
(szynkaizy) 33, lnźuych 22'.'

S a l a  II. Lista komitetu mi°j;kiego otrzymała 
głosów 505, Postęp 14, Związek 130, rękodzielników 
40, Łączność i Zgoda 77, niezawisłych (szynaarzy)
61, Oświata 1.

S a l a  III Lista komitetu m ejskiego otrzymała 
głosów 537, Związek 95, rękodzielników 32, Łącz­
ność i Zguda 30, szynkarzy 57.

S a l a  IV. Lista komitetu miejskiego otrzymała 
głisów 390, Związek 138, Postęp 20, rękod,'.Limitów 
22, Łączność i Zgoda 57, mezawit-łych (szynkarzy) 
15, Oświata 73, iuźnych 12.

S a l a  V. Lista komitatu miejskiego,tjtrzymała 
głosów 549, Związes 112, Postęp 9, rękodzielników 
15, Łączność i Zgoda 29, niezaw.siycb (szy nkarzy) 7, 
Oświata 23, lnźnjch 30.

Ogółem głosowało 4010 wyborców', a z odda­
nych głosów padło na lisię komitetu ratuszowego 
2418, na listę Związku 235 głosów, reszta rozstrze­
liła się na inne listy.

W iara vu gusła. Ze wsi nadsyłają nam opis 
następującego faktu:

Zdarzyło się to w mieścinie K... .u. Około 24 
z. m. zajechał nieznajomy wieśniak ze swoją żoną do 
pewnego gospodarza, mieszkańca mieściny K., i prosił
0 nocleg, doda ąc że uie zajechał do żyda, gdyż ani 
on oni jego żona nic nie piją, a żyd krzywiłby się 
na utah, że mu nic targować uie dają.

Rozgęściwszy się, poprosili o kwaitę mleka, 
czego im nie odmówiono, a gdy mówili o tem i o 
owem, piZjSzla rozmowa o krowach i o mleku. Go­
spodyni domu żaliła się przed swymi gośćmi, źe nie 
może na dobrą krowę natrafić, i chociaż ma pieniądze 
nie spieszy się z kupnem.

Wiedy poradził jej wieśniak aby mu te pienią­
dze pokazała, a on będzie miał „prymowu" nad niemi
1 w.edy nie ma się czego obawmć, gdyż za owe pie­
niądze kupi sobie krowę najlepizą w świode.

K-ibieta uwierzyła i wręczyła mu pieniądze (w 
kwocie 55 zł.), nad któremi on miał długą „przymo- 
wę“, podczas której owe banknoty, na stole miską 
przykrywał i odkrywał. Następnie zaszył je do szma- 
tiii, poczem zaźąaał od gospodyni docia jej swąte- 
cznego ubraniu, w które szmatkę z pieniędzmi zaszył, 

ddsjąo właścic-elee odsienie z pieniędzmi, radził jej 
żeby się co n edzielę i świętsi w owo odzienie ubie- 
rc.ła i do cernwi chodziła; ala żeby n.gdy nie roz- 
piuw Ja tej szmatki, aż dopiero w dzień najbliższego 
jarmarku.

Nazajutrz odjechał wieśniak ze żoiią, a gospo­
dyni domu nie szczędziła mu najserdeczniejszych ży­
czeń „szczęścia na drogę" i „zdorowieńka".

Pilnie '.Lodziła odtąd do cerkwi, me próbując 
wcale szmatki rozpruć, a robiąc sobie najlepsze na­
dzieje. Dopiero w dzień jarmarku (21 bm ) wybierając 
aię na targ, rozpruła owę szmatkę. Ale jameż było 
jij zdziwienie i przerażeń.e, biedy zamiast pien ędzy 
znalazła dwa kawałki jakiegoś papieru! —  Dupieroż 
płaczu, lamentów i narzekań, ze „zamowyw hroszi, a 
potomn pryi-ław ditua taj wziw". S .

Z m arł' W Przemyślu Józef Lisiewicz były 
urzędnik koki, żołnierz z roku 1868 i Adolf Zającz 
kowski, pensjonowany profesor.

W Ozerniowcaih dr.- Józef Zukier-Giżowski, 
b. prokurator skaibu.

W K akowie zmarł Wiktor Kopif, były senator 
z. Rzeczypospoli ej krakowskiij w 84 roku życia.

Fabryka m odlińska zachęcona powodzeniem 
i zrob.oną jej reirlamą w stolicy kraju, krząta się 
koło założema filialnych składów obuwia na prowincji, 
a p.erwszem miastem, które uszczęśliwi tandeta wie­
deńska, będzie stolica Pokacia Kołomyja.

Tame-.zni szewcy wnieśli wprawdzie protest 
przeciw otworzeniu buzaru, ale zapewne n'e z lepszemi 
widokami powodzenia jan u nas i w Krakowie.

Carm en Sylw a. Pisząca pod tym pseudonimem 
literackim królowa Rumuóska pracuje obecnie nad 
dramatem, do którego treść wzięta jest ze starej lu­
dowej legendy. Najnowszy ten utwór dostojnej autorki 
napisany będzie w języku rumuńskim.

Panika w  teatrze . W królewskiej operze w 
Peszcie przed samem rozpoczęciem przedstawienia 
Wagnerowskiego „Rhe'ngoid’a" 25 b. m. przy za- 
pełnonej szczelnie sali aał się czuć najpierw lekki 
swąd spalenizny a następnie ujrzano wydobywające 
się z budki Buflera płomienie. Publiczność szczególnie 
z wyższych galerji w popłochu uciekać zaczęła, ale 
głosy z lóż i parkietu nawołujące o spokój i zimną 
krew, że nie ma niebezpieczeństwa, opamiętały prze­
rażonych i zapouiegły większemu nieszczęściu. Straż 
pożarna i służba teatralna przydnsiła najpierw ogień 
mokrem5 płachtami a potem puszczono s.lny prąd 
wody z rur, Który do reszty 0gień ugasił ale zarazem

wyrządził nieco szkody w toaletach pań siedzących 
w pierwszych rzędach parkietu. Przyczyną ognia ryła 
książka suflera leżąca w budce, a która niewiadomo 
jakim sposobem zajęła się od gazowego płomienia. 
Pomimo pewnego zaniepokojenia publiczności przed­
stawienie odbyło się w porządku z małem jedynie 
spóźnieniem.

je n e r a ł  B oulanger nie ma czasu. Albert 
Milland zamieszcza w paryskim F ig c rze  nastęHujący 
humorystyczny obrazek z wielce czynnego i gorączko­
wego życia jen caia  B mlangera.

Gudzina 5 rano. Rzecz dzieje się w mieszKanin 
jenerała. —  Budzik: krrr, trrr, frrr.

Józef, służący Boulangera: Panie jenerale, jnż 
czas wstawać. Piąta godzina minęła, tłumy ludo cze­
kają w przedpokoju.

Jenerał: Dawaj prędko suknie i pomóż mi u- 
brać się. —  To straszna rzecz, nie mam nawet czasa 
wyspać się. —  No, nbioraj mnie prędko, a tymcza­
sem Snsini i Laifont mogą odczytać nadeazłe listy.

Susini i Laifant wchodzą
Jenerał: Proszę czytać ii3ty, ja natychmiast

będę na nie odpowiadał (siada przy biurku).
Laifimt (czyta): Jenerale, wyborca jest autorem 

tych kilku słów, które...
Susiui (równocześnie): Drogi przyjacielu, czy

zaprosić cię nłi obiad?
Jenerał (chwytając dwa pióra, pisze lewą ręką): 

Przyjmę pana cnętnie jutro u siebie.—  (Prawą ręką): 
Zaproszenia pańsuiego absolutnie przyjąć nie mogę.

Józtf: Panie jenerale, czekolada na stole.
Jenerał: Nie mr-m czasu. Muszę iść do salonu. 

(Wchodzi do pokoju recepcyjnego.) Dzień debry, moi 
panowie. Ciesze się, jesrem uszczęśliwiony Panowie 
jesteście handlarzami wina. Interesu wasze znajdą we 
mnie gorhwego protektora. Macie zupełną słnszność. 
Miejskie władze targowe zbyt ostro przeprowadzają 
rewizje.

Pierwszy sekretarz: Przepraszam, p ,nie jenerale, 
ale to są akcjonarjusze przedsi gliorstwu Panama.

Jenerał: Wybornie. Moi panowie, praca wasza 
będzie moją pracą. Jestem na wasze usługi.

Józef: Krawiec przyniósł zamówiony surdnt.
Jenerał: Nie mam czasu. Panie Dćronlede, b ą d ź  

pan tak łaskaw i spróbuj surdut w mojem zatęprtwie. 
Pan wiisz dobrze, że to co na panu du D rze  leży, i 
dla mnie jest dobre -- (Wracając do deputacji): Aha, 
sprawa pńnamzka. Bardzo dobrze, zgadzam się z wa- 
szemi zapatrywaniami.

Drugi sekretarz: Ależ panowie ci poszli ju ż  do 
d om u ; to są kupcy, którzy mają swo,e magazyny w 
pobliżu opery komicznej, a którzy starują się o od­
budowanie tego przybytku 3ztuki:

Jenerał: Bardzo mi miło widzieć panów. Opera 
komiczna jest niezbędną. „Era Diavuio", „Pocztyljon 
z Loujumen", „Dzwonek pustelnika"... Wasze żądanie 
jest mojem żądaniem.

Józef: Panie jenerale, jakaś zawelonowana da­
ma chce z panem mówić.

Jenerał: Nie mam czasu. —  Jenerale Lugaerre 
(bzepcze jenerałowi Laguerre kilka słów i a ucHo).

Leguerre (zduniony): Co? Jabym m ia ł  zap a ia .
Jeserał: Tak jest Uoierz się pan w mój uni­

form. (Do deputacji): A więc komiczna opera.
Jeden z członków deputacji: Prsepraszum, je­

nerale, ale my przychodzimy w sprawie chodnika z 
kostek drewnianych.

Jenerał: Chodnik drewniany? Wybornie! Od
lat k.-lKU studjuję tę rzecz i jestem przekonauy ..

Przewodniczący deputacji: Ale my właśnie przy­
chodzimy, ażeby przeszkodzić urządzaniu takich cho­
dników. Jesteśmy z zawodu kamieniarzami.

Jenerał: Zupełnie słusznie.. Kamień to najlepszy 
materjał na cnodniki, zajmuję się tą sprawą od lat 
kilku. Przecież kamień daleko twardszy od drzewa.

Józef: Podano śniadanie.
Jenerał: Nie mam czaiu. —  Rochefort, zjedz 

za mnie śniadanie.
W ielka reduta w salach Ronaohera w W ie­

dniu 26 b. m. wypadła świemie. Sala balowi. sala 
w której odbywają się przedstawtónia i scena wszyst­
ko połączone było w jedną całość, przybrane w naj- 
pyszuiejsze egzotyczne krzewy. Scena p-zemienioną 
była w wjkwiutnie niządzony salon, na ścianach zwie­
szały się pyszne gobeliny, na ziemi rozścielone były 
ciężi-i) czerwone dywany a w rogach wznosiły się 
aż do sufitu smuałe palmowe drzewa, W klombach 
egzotycznych krzewów kryły s.ę orkiestry i tylko 
dźwięk i muzyki dolatywały tajemniczo Wspaniałe 
wielkie foyer  na drugiem p.ętrze, przyległy obok 
ogród zimowy i amerykański bufet jak i reszta sal 
przyurane były również w najpiękniejsze drzewa i 
krzewy. Już o godzinie jedenastej napełniły si tak 
s?le, że w ścisku z trudnością tylko przecisnąć Bię 

ty le można. W- wielkiej liczbie pięknych masek zwra­
cało szczególną i wagę jeluo Deminc z napisem na 
ramieniu ,Qui nfiaime me suit" a które spiętą miało 
kapuzę brylantem niezwykłej wielsości. lane dcmino 
miało maskę, w której O -zy i zęby były z brylantów 
zrobione; podziwiano także niezwykle piękna Bo- 
śniaezkę.

Loże wszystkie zaięte były przez piękne parne 
w balowych stroją-b. Najwyższa arystokracja, świat 
finansowy i djplomacja miały swoich przedstawicieli. 
Przybyli także ffńcyksiąfżęia Ludwik y/iktor i Wil­
helm i zabawili dłuższy czas.

PoricZOSZKOwa m oda poczyna Się krzewić 
w Warszawie. Tumeczui dandysi występują tego kar­
nawału w atłasowych różnokolorowych frukach w 
pończoszkach i trzewikach z klamrami. Na jednym 
z tegorocznych balów wystąpili pp. Jandysi w pu- 
d.owanych peruczkach z warkoczykami. Donosi o tóm 
K u r  jer codzienny , a my po , tarzamy za nim dla 
uciechy naszych Fibalskich.

W  dziennikach w arszaw skich  birdzo czę­
sto spotykamy się z ogłoszeniami „Zartądu towarzy­
stwa osud rolnych", nwiadamiającemi, że do sklepów 
tamecznych wysłał Zarząd wyroby osad. W ogłoszeniach 
poszczególnione są wyroby osad, a są one tak różno­
rakie, iż nie możemy się powstrzymać, aby ich nie 
wymienić. Otóż wyrabiają tam:

Bryczki, wozy, Krzesła dębo ve wyplatane rze­
źbione, ramy do luster lub obrazów, nuż. rzeźbione 
do rozcinania papieru, pud łka, kredensy, stoliki 
szkolne dla dzieci stołsczki, foteliki, kręgle do gry, 
szafy spiżarniauc, szafy, szafki, stoły, stoły knchi me, 
taborety zwyczaj_e i składane z dywanikiem, nmy- 
walniki, taborety i krzesełka kuchenne wiszadełka 
drewniane i żelazne, stolnice, otaseczki do mi sa 
sera i t. d., ubijaki, walki, balje.

] my mamy tuż w pobliżu stolicy warsztaty dro- 
howyski', Ge nie wiele wiecej wiemy o nich. ak o 
f a b ry k a c h  w Honolulu lub o warsztatach patagońskich.

O przeniesienie szabasu z soboty na nie­
dzielę toczy się obecnie namiętna agitacja między 
żydami w Nowym Yorku. Oświeceńsi żyd-j s„ za 
przeniesieniem dnia odpoczynku na niedzielę cob 
znakomicie ułatwiło stosunki żydów z cbrześciana„i 
i popierają swoje żądanie tem, iż pismo święte każe 
wprawdz.e święcić jeden d,ień w tygodnia lecz nie 
oznacza wyraźnie dnia tego święta. Bez wątpienn 
poza temi powodami jtst jeszcze inna ważna *,obudk i 
do tej zmiany, a to uŁtwicnie żydom w handlowej 
walce konkurencyjnej. Obecnie tak w Anglji ak A- 
meryce —  gdtao święto uedzielne musi być uszano­
wane przez wszystkich bez różnicy wyznania wiary—  
żydzi świętując w sobotę i zmuszeni zamykać swoje



sklepy w niedzielę, tracą, aż dwa dnie tygodniowo 
w swoich handlach

Z  F lo ren c ji donosi G azetta d’ Iialia, że 
kwestura zawiadomiła wiele rodzin arystokratycznych 
o istnieniu spisku anarchistów ceiem wysadzania w 
powietrze ich pałaców.

C iekaw e określen ie.
— Gzy nie mógłbyś mi wytłómaczyć, co to jest 

właściwie radykał?
—  Radykał, mój kochany, to rzodkiewka; czerwo­

na po wierzchu, a biaia w środku.
W e s tc h n ien ie  p ie c ze n ia rza .

—  Prawdziwe nieszczęście... mam trzy proszone 
obiady jutro, wszystkie o tej samej godzinie 1

W  salonie.
Znany X. popełnia w rozmowie ogromną omyłkę, 

Bpostrzega się jednak szybko i wykrzykuje zażeno­
wany:

—  Ach! przepraszam... to tylko był., lapis la- 
s u l i 1

M iędzy sąsiadam i.
—  P ot iedz mi, dlaczego moja żona stoi mi kością 

w gardle?
—  Ba! przecież z twego żebra powstała.

T ea tr. Dziś „Maskota czyli dziewczę szczę­
ścia" operetka.

Jutro „Nasi najserdeczniejsi*.

L itera tu ra  a S ztuka.
* Szw m atyzm  Galicji i WFs. Krakowskiego na 

r. 1889 wyszedł jnż z druku. Jest to tom o wiele 
grubszy od poprzednich, co świadczy, że rozmaite 
działy życia publicznego w kraju naszym rozwijają 
się niepospolicie.

Na czele tego znajduje się spis wszystkich c. k. 
Namiestników, jacy byli w Galicji od roku 1772. Ze 
Bpisn tego okazuje się, że hr. Kazimierz Badeni jest 
dwudziestym sióamym, a jeżeli to uwzględnimy, że 
Agenor Grochowski był na trzy nawroty Namieatni 
kiem (od 1849 do 1859, potem od 1860 do 18G8 i 
wreszcie od 1871 do 1875) to teraźniejszy Namie­
stnik jest dwudziestym piątym z rzędu naczelni­
kiem krajn.

Pierwszym był hr Pergen (1772— 1774), dru­
gim Hadik (bardzo krótko, li tylko parę miesięcy), 
trzecim br, łienryk Aaersperg (1774 — 1780), czwar­
tym hr. Brigido (1780 — 1794), piątym hr. Mailath- 
Szekely (1794 do 1795), szóstym hr. Jan Gaisruck 
(1795 do 1801), siódmym Uermenji Józef (1801 do 
1806), ósmym hr. Krystjan Wurmser (1 8 0 0 — 1809), 
dziewiątym arcyksiążę Franciszek (1809), dziesiątym 
hr. Kryetjan Wurmser (1809— 1810), jedenastym hr. 
Jan Piutr Goes (1 8 1 0 — 1815), dwunastym książę 
Ferdynand Wiirtemoerg (1815), trzyDabtym br. Fran­
ciszek Hauer (1815— 1822), czternastym hr. Ludwik 

aatte (1823— 1826), piętnastym ks. August Longin 
-lObkowicz (1826 do 1832), szesnastym aicykslążę 
Ferdynand Este (1832 —1846), siedmnaatym hi 
Ludwik stadion (1847— 1848), osiemnastym Zalebki 
Macław (1848— 1849), dziewiętnastym hr. A"enor 
Gołuchowski (1849— 18o9) Od roku 1860 do 1861
Y&cat; dwudziestym nr. Aleksander Mensdoiff-Pouilly 
(1861— 1864), dwudziestym pierwszym br Paum- 
garten (1864— 1866), dwudziestym aragim br. Age­
nor Gołachowski powtórnie (1866 — 1868), dwudzie­
stym trzecim br. rossinger-Choborski (1 8 6 8 — 1871), 
dwudziestym czwartym hr. Agenor Gołuchowski, po 
raz trzeci (1871— 1875), dwudziestym piątym hr. 
Alfred Poiocai (1875— 1883), dwudziestym szóstym 
Zaleski Filip (1883 - 1 8 8 8 ) ,  dwudziestym siódmym 
hr. Kazimierz Badeni od 1888 r.

Rozmaitości.
—  D o b ra  S iew ie rs k ie  nabył —  jak to już p i­

saliśmy —  dla biskupstwa krakowskiego Zbigniew 
Oleśn.cki, kardynał i biskup krakowski, a kontrakt
sprzedaży pudpisano dnia 30 grudnia 1443.

Odtąd dobra te należały bezustannie do bisku­
pów krakowskich. Dopiero jednak biskup Jan Rze­
szowski, począł podpisywać się zrazu na dokumentach: 
„Dominns ei haeres ducatus et terrac reverenais“, a 
następnie od roku 1484: „Dommus et princeps du 
catus severiensis'\ Rok więc 1484 można uważać za 
rok utworzenia księstwa siewierskiego, od tego to 
czasu nowiem każdy biskup krakowski przybierał już 
Białe tytuł księcia na Siewierzu.

Książęta siewierscy mieli prawo miecza, bicia 
pieniędzy i władzę udzielną nad szlachtą w swem
księstwie oBiadlą i odbywali w Bwem imieniu sądy
bez apelacji do króla: stanowili prawa, mianowali
urzędników, nadawa!' przywileje, szlachectwa, słowem: 
rządzili udzielnie w księstwie, nie płacąc z niego ni- 
komn źaanych podatków, am danin.

Kiedy Kazimierz II, Książę na Cieszynie, żału­
jąc utraty tych ziem, które pod mądremi, sprawiedli- 
wen rządami biskupiemi, ciągle w ludność i z a m u - 
żność wzrastały, zaczął rościć sobie różne nieuzasa­
dnione prawa do księstwa Siewierskiego, na prośbę 

-kupa, nrói Zygmunt I. wdał się w spór ztąd po- 
wstałyy wejrzU w dowody obu Btron i w r. 1518 
wydał w''rok iż ksiązB Cieszyński nie ma, nulum ins 
ad ducatum sevorionbem.

M l6S .cztnie , ewierscy wzrastali w bogactwa, 
ale też Disknpi dbali o ich dobro, oior4c icn zawsze 
w opiekę i starając si<; o powiększenie docnodów 
miejskich, unikali zaś starannie wszelkich zajść i 
sporów, któreby księstwo ich na najazdy, lub mną 
jaką szkodę narazić mogły. Biskup Filip Padniewski 
zaprowadził w Siewierzu w r. 1567 targi, stanowiąc: 
ażeby od przejeżdżających kupców pobierano cło na 
pożytek miasta. Wpływem zaś swoim w radzie koro­
ny biskupi umieli wyrobić aobie to, że ani oni sami 
jako książęta, ani poddani ich do ponoszenia żadnych 
ciężarów poc.ągan. nie Dyli. I tak król Władysław 
IV w uniwersale do wojska w roku 1635 zakazuje 
wszelkich w księstwie „FtanowioK, exakcyj i nciemię- 
tliwości", wyrażają się: „udzielne jest, od wszelkich 
podatków wolne i żadnym ciężarom nieulegające Sie­
wierskie księstwo".

Zamek siewierski, atojący na kępie pośród 
obszernego stawu, podźwignął z upadku i przyozdobił 
biBkup p,otr Tomicki, a biskup Franciszek Krasiński 
nakazał w roku 1574 opłacać obywatelom księstwa 
łowień podatek na opatrzenie i - utrzymanie gmachu 
w doDrym stani,ei

Był przecież Siewierz łupionym przez oocych 
najeźazców, że wspommemy tylko o napadzie S_we- 

w roKUltj55 i zmuszeniu garstki wojak pol- 
1 h do przysięgi na wierność królowi szwedzkiemu. 

k ^  zamku siewierskim przebywali często biskupi 
m ostatniego zaś z pośród nich g ś.:iły te

y r Kajetana Sołtyka,
dakat ntenet siewierskich znane są w numizmatyce 
treb • ̂  Siempla bisaupa Kajetana Sołtyka i grosze 

® z r 1761.
kBięstw 8 m°cy konstytucji z dnia 22 lipca r. 1790 

ięciem 3iew êrskie zostało zniesionem. Ostatnim zaś 
^awet -ąareiBWierakim był biskup krakowski Felicjan

l]e * fobr K 'h *e w ięc iu  o g o n a c h . Proszę tyiko 
'bycz z0oj 8 ,a  ̂ sobie, ze to jakaś nowa odkryta zdo- 
bryb na t t" lc~na, lub potworek z kociego rodn, wy­

darzający się czasem jak cielę o sześciu

nopach lun dwu glowach. Bo jest to jeno narzędzie 
kary, którego zastosowania w obecnych stosunkach 
przeciw każdemu, wciskającemu się nocą do domów 
w celu rabunku lub złodziejstwa, domaga się zrozpa 
czona ludność londyńska, prayouszozo ąc, że środek 
ten w obec nieudolności policji okaże się daleko 
skuteczniejszym i prędzej położy kornec szerzeniu się 
zbrodni niż wszystkie policyjne środki. Kara ta prze­
cięła niegjys zbrodnie g a r r o t y ,  których dopuszcza­
ła się banda rabusiów i jej to wznowienia pragną 
mieszkańcy Londynu i w tym celu zbierają podpisy 
na petycjach do parlamentu,. który ma się rozpocząć 
dnia 1 lutego a Bpod.iewsją się, że izba z początkiem 
zaraz sesji zgodzi się na zastosowanie tej strasznej 
kary, której dotychczas podpadali tylko garotterzy, 
i w obecnych wypadkach. Skazany na nią, obnażony 
do pasa, zamykany bywa od stóp aż do bioder w 
skrzyni dębowej, ręce wyciągnięte po nad głowę 
przytwierdzają się do belki poprzecznej za pomocą 
żeiaenycn pierścieni, Korpus zaś oparty jest na belce 
prostopadłej, podtrzymującej górną poprzeczną

Tym sposobem chociaż nie ma żadnych sznu­
rów ani łańcuchów, poruszanie ciałem jest niemożli­
we. „Kotem zaś o dziewięciu ogonkach" jest rodzaj 
ctyscypliDy, której rękojeść ma 50 centymetrów dłu­
gości a na jej końcu przymocowanych jest dziewięć 
sznurów, plecionych z włosów końskiego ogona, dłu­
gich na półtora metra a na każdym znajduje się po 
kilka węzłów.

Dawniej operacji za pomocą kota dokonywał 
kat, Calcruft, ale dzisiaj jest on już za stary i nie 
umie dobrze nim władać, zastępują go więc zwykłe 
nadzorcy więzienni. Sądy skazują niekiedy n> tę ka­
rę za napad z ceiem rabunku na drodze lub ulicy, 
w ilości od 20 do 50 mierzeń, więcej bowiem nie 
każdy wytrzyma. Jeżeli przestępca ma otrzymać u 
de rżeń więcej jak trzydzieści, to kara ta rozdzielona 
bywa na dwie połowy, z których druga wymierzoną 
bywa dopiero w pół roku po pierwszej. Niekiedy 
połowa pierwsza po odczytaniu wyroku, druga zaś 
przy uwolnieniu z więzienia.

Przy wymiarze tej kary uczestniczą tylko na­
czelnik zakładu więziennego, lekarz i nadzorcy. Przy 
pierwszem uderzeniu po plecach, występuje na skó.-ę 
szeroka pręga czerwona, po piątern krew tryska smu­
gami, a po dwudziestem plecy przedstawiają jednę 
ogromną ranę z wiszącemi kawałkami ciała. Zn drą­
giem uderzeń cm przestępca nie krzyczy, ale wyie, 
za dzitsiątera wydaje już tylko jakieś chrząknie na 
pół stłumione. Nie ma siły na więcej. Po wymierze­
niu wszystkich razów, odnoszą go nu nosiacn do celi, 
lekarz bada stan jego, lecz zwykle po przejściu ośmiu 
lub dziesięciu dni pacjent jest już zupeł lie zdrowym.

Kara ta chociaż nie zagraża wcale -życia jest 
jed ak straszna i barbarzyńska, ale skuteczną bo o- 
powiadają, że bardzo się rzadko zdarza by prze­
stępca, który raz się z tym „kotkiem" zapoznał, zo­
stał recydywistą Woli on w danym razie rzucić się 
do Tafljizy niż drugi raz tej Karze uledz.

0  jedną z ostatnich zbrodni morderstwo na ma­
łym chłopcu Gillym dokonane w taKi sam spóśób jak 
na kobietai n w Wiuteckapel wiele osób było po­
dejrzanych, najwięcej przecież niejaki Barret, handlarz 
nabiałem, na którym ciążyły, według oświadczenia 
policji, najsilniejsze poszlaki. Sprawa jego ukończoną 
została przed kilku dniami i okazało się, że i on 
jest niewinnym. Na każdem z posiedzeń sądu, których 
było aż trzy, policja przyrzekała dowody obwiniające 
przysłać nazajutrz, i... nie dostarczyła żadnych.

Barrett, uwolniony z więzienia, powrócił do 
swoje, wioski, gdzie m :e3zkańcy przyjęli go z tryum­
fem. Sprawa jednak nie jest skończoną ostalec.nie, 
bo sąd wyższy, może unieważnić wyrok instancji niż­
szej i jeżeli tylko sędziowie przysięgli wydadzą prze­
ciw niemu wyrok potępienia, to chociaż uniewinniony, 
może jes/cze raz być wziętym do więzienia. Sądy te 
bowiem są mezależne jeden od drugiego, a wymki 
ich podlegają decyzji wielkiego j u r y ,  mającego 
prawo kasacji. Cokolwiekbądź nastąpi, to w każdym 
razie policja poniosła nową porażkę, jej bowiem nie­
dołęstwo, zachowanie się tajemnicze, zapewnienia, i i  
znajduje się na drodze odkrycia zbrodniarza i po 
tem W3zystkiem zupełna fiasoo, jeszcze raz dowiodły 
'ej nieudolności.

Przypuszczają, że może będzie szczęśliwszą w 
sprawie trzech bandytów, którzy usiłowali na przed­
mieściu ograbić dom p, Watkin’a i spotkawszy opór, 
uchodząc trzy razy, strzelili do jego najmłodszego 
syna i ranili śmiertelnie. Wkrótce zaaresztowano 
trzech złodziejów z profesji i policja utrzymuje, iż 
jeden z nich jest mordercą z WihtecLapel P. Watkin 
nie mógł zaświadczyć, iż aresztowani są tymi, którzy 
napadli na dom jego, ale znaleziono u nich przedmio­
ty do niego należące.

Można mieć wyobrażenie jak często zdarzają 
się teraz zabójstwa skoro prasa angielska wprowa­
dziła do swoich szpalt oddzielną rubrykę, poświęconą 
tylko tej smutnej kronice. Przed kdKo dniaur dziwi 
mk Daily News zamieścił w tej kwestji artykuł 
alarmujący p. t. „Karnawał zbrodni." Poważany ten 
i bardzo rozpowszechniony dziennik gwałtownie na­
pada na niedołęstwo policji i niedbalstwo polio m e­
nom, którym powierzony nadiór na nlicaeh, a którzy 
nigdy nie znajdują się na swoich stanowiskach w 
chwilach, gdy ich obecność jest najpotrzebniejsza 
Doszło już do tego, że w dsielnicacli tylko trochę 
od środka miasta oddalonych żadna kobieta lob 
dziecko nie odważy się o zmtoku wychylić z domu 
to też i dziwić się nie można jeżeli w o :ec tak 
nieszczęsnego stanu rzeczy, który już trwa tak długo 
ludność pragnie choćby w ten okrntny i średnie wieki 
nieco przypominający sposób przywrócić sobie spokój 
i bezpieczeństwo mienia i żjcia, a trudno rozczulać 
się nad losem złoczyńców, którzy sobie z tego czy­
nią igraszkę.

— Sputiek rzeczypospolitej francuskie,. —
Ubiegłego czwartku francuski minister handlu oznajmił 
swoim kolegom, że założona w roku 1791 instytucja 
„Tontme Lsfarge* wskutek śmierci ostatniego akcjo- 
narjusza zostaje zwiniętą. — Na zasadzie statutu tej 
instytucji państwo dziedziczy 1,218.199 fr, w rencie 
i przeszło miljon w gotówce.

Założyciel Lafarge chciał przez swą instytucję 
zmniejszyć długi państwowe, zamieniając, wpłacone ka­
pitały na renty dożywotne. Renty żyjących współ­
uczestników wzrastały z udziałów zmarłych najpierw 
do 3000 fr., a od roku 2809 do 6000 fr. Wszyst­
kich uczestników było 116.000, którzy rai.ern wpła­
cili 59 miljonów podzielonych na 629.622 akcje.

Uczestnicy podzieleni byli na trzy klasy: 1. Ma­
jący lat 45 i więcej; 2. ci którzy spłacili swe akcje 
niezwłocznie i całkowicie 90 fr , i 3. ci którzy akcje 
swoje spłacili w eiąeu lat dziesięcin.

Z uskutecznionych wpłat nabyto 2,959.000 fr. 
renty wieczystej, która wszakże na moey prawa z 9 
yemićmaira roku 6 (według rachuby rewolucyjnej) 
zredukowaną zostfła do jednej trzeciej, tj. do 986.333  
franków.

a początku roku 1886 żyło jeszcze 17 uczest­
ników, posiadających 162 akcje; wszyscy wszakże w 
przeciągu ostatnich lat trzech umarli, tak że majątek 
(stowarzyszenia przechodzi teraz na państwo.

Z liczby 116 000 akcjonarjuszów, którzy zapi­
sali się pamiątkowo, 55.000 utraciło swoje prawa, 
ponieważ nie dawało znaku życia. W razie gdyby naj­
młodszy akcjonarjnsz był jeszcze przy życiu, miałbv 
dzisiaj lat 96. Przeszło 20 uczestników doszło do 
lat 100, a jeden nawet do 106.

—  K osztow ny fortepian. W znanej fabryce 
fortepianów Teodora Steinway’a w Hamburgu wykoń­
czono niedawno instrument, obst&lowany przez boga­
tego amerylranina, jedyny w swoim rodza,u. Dekę 
tego fortepianu pomalował Alma Tadema, bok: ozdo­
bił Meissooier. Ornamentyka instrumentu przeważnie 
z kości słoniowej rzeźbiona, jest dziełem jednego 
z głośniejszych artystów florenckich. Całość ko&ztaje 
ładną sumkę 142.000 marek.

PRZEGLĄD z dnia 30 stycznia 1889,

Część ekoiuinriczna.
—  (5. O.) (Galicyjski przem ysł naftowy. —

W tyca dn ach zwiedzał większe kopalnie ropy w za­
chodniej Galicji jeneralny dyrektor destylurir nafty w 
Bogurainie (Oderberg). Odwiedziny ie miały głównie 
na celu zakupienie wększej ilości ropy galicyjskiej, 
gdyż wyższy kars rubla i pokrycie się lodrm rr.oi za 
Kaspijskiego wpłynęły chwilowo na podwyższenie cen 
rosyjskiego sztucznego surowca, tak dalece, że dest>- 
latmia w Boguminie nie mogła podjąć większej trans­
akcji u głównych ajentar berlińskich w Warszawie.

Dla Galicji byłoby to nader pocieszaj j,cem, gdy­
by destylarnia w Boguminie —  założona najiińewł »śp 
wiej na rachunku przerobu produktu rosyjskiego —  
urzjdzić się zechciała na przerób galicyjskiej ropy, 
która jedynie dozwala jeszcze konkurować z destylar- 
uią fiumeńską z powodu zbytu wielu ubocznych pro­
duktów, których oczyszczenie rosyjskiego sz'ncznego 
surowca nigdy dać nie może.

Destylarnia w Fiume jest wszechpotężnym pa­
nem w pizerobie rosyjskiego produktu. Tamemi tary­
fami, rozlicznemu ulgami ze śttony rządu węgierskiego, 
wysokim kredytem opanowuje już dzismj' Czechy, Mo­
raw ę  i Węgry, a dość powiedzieć, że nawet i 
dentylarnie w Eibeteinitz i Boguminie, owe idealne 
przedsiębiorstwa dla pomnożenia w naszej połowie mo­
narchii dochodu z podatku konsumcyjncgąJ narzekają 
na konkurencję ze strony Fiume.

Rząd nasz ma jeszcze dużo środków w swoim 
ręku, aby dla przeioba ropy galicyjskiej a rem samem 
dla podniesienia galicyjskiego przemysłu naftowego, 
oraz dla utrzymania krajowych fabryk nafty w Elbet-ci- 
witz, Boguminie i Wiedniu, uiatwić dostęp nafcie tych 
fabryk do bogatych i ludnych zachodnich prowincyj. 
Dzisiaj taryfy na kolei pęłudaiowej i z Wiednia do 
Czech oraz Morawy ula nafty fiumeńskiej zbliżają się 
do granicznych najniższych kresów; dla nafty wyra­
bianej i  ropy galicyjskiej napróżno kołatamy o zni­
żenie taryfy.

Przy wysokości 0.10 ct. za p k łewiezienie sto 
kilogramów nafty i jaden Kilometr mogłaby pozycja 
kopalń rooy w Galicji i tych fabryk, które rodzimy 
surowiec przerabiają, być znacznie wzmocnioną Tym­
czasem zamknięto ropie drogę do Pesztu, zdawałoby 
się ze słusznych względów, aby zachować produkt 
konsumoyjny w naszej połowie monarchji, a nie uła­
twiono przewozu ropy i nafty galicyjskiej na zachód, 
zamknięto drogę nafcie gorszego gatuuKU do Węgier 
przez podroźeme taryfy przewozowej a niezmiemono 
instrukcyj dotyczących wolności prze.obu benzyny. —  
Gdyby to nastąpiło, w jednej chwili niu mielibyśmy 
nafty zapalnej.

Słusznie podnió-sł p. Szczepanowski iu  ostatniem 
walnem zebraniu, że z galicyjskim przemysłem nafto­
wym wiążą się przeróżne gałęzie przemysłu, oraz 
kwestje pcdif.yczne, kolejowe itp. Jedno niewszech- 
stroanie obmyślane zarządzenie, małe na razie zna­
cząca zmiana może nieapodzianie wywołać katastrofę 
naw^t tam, gdzie ją nalmnioj przewidywano. , .

r z  W  spraw ie  w yw ozu n ierogacizny za gia-
uice Galicji piszą nam z W iedtra* że wskutek tele­
graficznego przedstawienia z namiestnictwa w Pradze, 
zmieniło Mmisterjum spraw wewnętrznych rozporzą­
dzenie ograniczające znacznie wywóz nierogacizny z 
Galicji z powodu panującej zarazy, w tym kierunku, 
że ze wzglę-.Iu na potrzeby miasta Pragi dozwolone 
są transportu, lecz ż  dostawą wprost do rzeźni w 
Pradze, gdz'e zarządzone być mają środki ostrożno­
ści przeciw zaniesieniu zarazy.

=  Ż e la z o  znów  pod ro żeje . Będzie to ko- 
uiecznera następstwem przed'użenia kartel* między 
austrjackiemi i węgierskiemi hut imi, o czem doniosły 
już telegramy. Ile zapłacą za ten Kartel konsumenci 
wskazuje to, że podcz ts krótkich nieporozumień 
między anstrjackiemi i węgiersKiemi producentami 
żelaza, cena jego spadła na centnarze o 1 złr. i po 
tej cenie sprzedano 60.000 entr. Na roczuej keu- 
sumeji. żelaza w Austrji obróżka ta uczyniłaby 3 
milj.Ł.łr.

Kartel został przediużony do końca r. 1890, 
więc na lat dwa,

=  Kasy o szczęd n o śc i w Królestwie Polskmm 
mniej«zym cieszą się rozwojem niż nasze. W r. 1870  
otwómmo ich osieuimście, lecz po koniec r. Ib87  
wuktdki wraz z skapitalizowancmi odsetkami dosięgły 
z:.ledwie kwoty 2 mii. rubli. Na Królestwo jest to 
kwota nader drobią —  a jodynem wytłumaczeniem 
t.cgo braka zmysłu eszczęd n o śc i u naszych fatordo- 
nowych rodaków jest chyba to, że te kasy są rzą­
dowemu

Telegramy „Przeglądu11.
P aryż 29 stycznia. Na wczoraiszem  p osie­

dzeniu parlam entu odroczono do ozwartku in ter­
pelację Jourencela w sprawie zarząi zeń ce. «n 
zabezpieczenia poszanowania dla w ładz publi­
cznych. Przed gm achem  parlam entu było m ało  
publiczności.

Wiedeń 29 stycznia. W znanym procesie 
módlingskiej fabryki obuwia przeciw radnemu 
miejskiemu, llaueurgerow i, senat apelacyjny od­
rzucił odwołanie się Hamburgera, zatwierdził wy­
rok pierwszej instancji i skazał Hamburgera na 
poniesienie kosz'ów procesu.

W iedeń 29 Stycznia. Polit. Corr. donosi, że 
cesarz przyjmował wczoraj w południe na au- 
djencji nowego posła serbskiego, Pctroniewicza i 
odebrał od niego listy uwierzytelniające

B ogicew icz zdaje w ciągu tego  tygodnia  
sprawy poselstwa.

Cesarz przyjmował wczorrj na audjencji 
m arszałka krajowego hr. Colloredo-Mansfelda, a r­
cybiskupa hr. Schónborna, hr. H arracha, namie­
stnika br. Pretisa, deputacię stowarzyszenia ku 
zakładaniu sohronibk morskich i świeżo orderami 
ozdobionych członków ta ^ornego teatru

Dr. Smolka przyjechał wczoraj do Wiednia 
i objął czynności w prezydjum Izby posłów Ra­
dy państwa.

Landerbank zawarł um owę z g aj. Towarzy­
stwem Kredytowe celem  o b ję ta  po stałych  kur­
sach li3tów 4 i 4 1/2 procent twych, m ających być 
puszczonemi w obieg tak celem  konwesji 5-pro- 
centowych listów, jak  p izy  udzielaniu  nowych p o ­
życzek. Do wysokości jedenastu  m iljonów obowią­
zuje ta umowa stanow czo bank dla krajów k o­
ronnych. W obiegu jest około 42 miljonów 5-pro- 
cento^ ycF li Mów, konwertować się  mających.

S ofja  29 stycznia. Koła rządowe uwsż&ją 
adres synodu do eksaichy, ogłoszony przez nie­
które dzienniki, za apokryf, bo eksarcha w kore­
spondencji z rządem wcale o tym adresie nie 
wspominał.

P etersb urg  29 stycznia Komarow, redak­
tor Świętu, dawał onegdaj uroczyste przyjęcie z 
powodu objęcia redakcji tygodnika p. t. Slawian  
sfoja Istnifstia. Przybyli Ignatiew, serbski po eł, 
dalej Dragan Cynków i inni słowmnofile. Przy 
obiedzie, przed którego rozpoczęciem wyszedł 
lgnutjew, wznoszonó wiele toastów.

Bei iin 29 stycznia. Komisja parlamentarna, 
wysadzona do sprawy afrykańskiej, uchwaliła wy­
kreślić z projektu do ustawy ten ustęp, kfópy s ta ­
nowił, iż nadzór nad niemieckiem Towarzystwem 
ku kolonizacji wschodnich wybr; eży Afryki peł­
nić ma nie kanclerz cesarstwa, ale soecjalny ko­
misarz rządowy. Hf. Bismark zgodził się na tę 
poprawkę i oświadczył, że z żądanego kredytu 
przeznacza się 300 000 marek na jednorazowe 
wydatki, miljon na zakupuo żywności, amunicji i 
i na podarki, zaś 200 000 marek do funduszu re 
zerwowego.

Paryż 29 stycznia Rada ministeij&lna zaj­
mowała się wczoraj przedpołudniem sprawą ob­
myślenia środków na wypadek rozruchów. C y ­
buch ich jest wszelako nieprawdopodobnym, bo 
miasto zupełnie spokojne. Carnot naradzał się 
z wielu osobami. Jest on zdecydowany w każdym 
kierunku spełnić pwoję powinność i przed ozna­
czonym czasem nie złożyć swojej władzy. Fio 
quet postanowił podać się do dymirji, gdyby r ar- 
lament uznał jej potrzebę. W wypadku, gdyby 
parlament nie uznał potrzeby dymisji, zarządzi 
on wszystko, co jest koniecznem dla dobra rze­
czypospolitej. W kołach parlamentarnych pa­
nuje wielkie wzburzenie. Krążą pogłoski, że ga­
binet jest za rozwiązaniem parlamentu i prze­
prowadzeniem nowych wyborów w kwietnie, lecz 
na ten wypadek pragnie zmiany ustawy wybor­
czej, aby udaremnić agitacje w celu wywołania 
plebiscytu.

B ukareszt 29 Ftycznia Izba posłó y wy­
bra ła  ponownie prezydentem nieobecnego w Bu­
kareszcie ks. Catarg:u, a wiceprezydentem Pro- 
topopesca.

P a ry ż  29 styczn-a Posiedzenie senatu od­
było się spOKojnie. Parlament uchwalił projekt 
do ustawy o wzmocnienie portów wojennych, w 
którym żądał rząd kredytu dodatkowego 42 mii. 
franków na roboty w Cberbourgu. Posiedzenie 
przeszło spokojnie. Boulanger pojawi się w Izbie 
w czwsrtek.

Temps odrzuca stanowczo wszelką myśl o 
użyciu środków wyjątkowych. Zaleca powrót 
bezzwłoczny do wjborów wedle okręgów, uchwa­
lenie budżetu na rok 1889, odroczenie p arla ­
mentu do października i zwrot do polityki 
Tbiersa.

Stronnictwa z prawicy i bulanżyści uchwa­
lili nie paraliżować akcji republikańskiej wię­
kszości.

Wedle doniesienia ajencji Havasa, postano- 
nowił F loąuet wnieść projekt o ustanowieniu 
wyborów wedle okręgów i przytłumieniu agit&cj 
celem wywołania plebiscytu. Według tego pro­
jektu podobna agitacje, jak bolangerowskie, pod­
padałyby pod wyrok benatu a kara za nie do­
chodziłaby do deportacji.

Biura lewicy życzą sobie, aby wniesienie 
tych projektów nastąpiło jutro i wyprzedziło in­
terpelację Jouvencela. Dziś poweźmie uchwałę w 
tej sprawie Rada m.nistrów.

Rzym 29 stycznia. Dnia wczorajszego otwo­
rzył kiól  parlament mową tronową, w której za­
powiedział przedłożenie całego szeregu projektów 
do ustaw, dotyczących więzień i humanitarnych 
zakładów, dalej w sprawach szkół ludowych i 
średnich, a wreszcie w celu reorganizacji sądo­
wnictwa.

Król rzekł następnie: Prace ustawodawcze,
do których jesteście panowie powołani, są wybi­
tnie natury pokojowej Zwodniczym jest pokój o- 
party wyłącznie na broni, lecz gdyby rząd nie 
dokładał dalej gorliwych starań o armją lądową 
i marynarkę, gdyby zaniedbał czynami stwierdzać 
iedności Włoch, jako poręki jej niezawisłości, 
byłby zdrajcą w obec własnego kraju.

Mowa tronowa podnosi dalej konieczność w 
zaprowadzeniu oszczędności, zapowiada reorgani­
zację ;nstytucyj finansowych, które wspierają ban­
dę] i przemysł, a ułatwiaj® obieg gotówki Wło­
chy wzmocnione na siłach zawartemi przymierza­
mi będą dalej ważnym czynnikiem pokojowym w 
Europie.

Mowa tronowa ^spom m a o podróży króle 
do R jmanji i innych prowincyj państwa, i o wi- 
zyc'e cesarza nieimeckiego w Rzymie, która 
stwierdziła ścisłe związki, łączące Niemcy i ich 
cesarza z Włoc-bemi. Ś isłe te związki są poręką 
pokoju, którego 'tak gorąco pożądają nietylko 
Włochy, ale wszystkie państwa Europy, bo jest 
on koniecznym dla dobra narodów i postępu cy­
wilizacji I pokój ten — mówię panom, będz t 
utrzymany.

Mowę tronową przyjęta przychylnie. Uro­
czystości otwarcia parlamentu była przytomną 
królowa z następcą tronu i książętami Aosty i 
Genui. Oboje ki ólestwo byli wLani z entuzjaz­
mem.

B u d a p o s z t  29 stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów. Referent Miinn :h i hi. Apponji przema­
wiali na zakończenie debaty. Hr. Apponji w dłu­
giej dv ugodzinnej mowie zaklinał Izbę, ażeby w 
ostatniej chwili przedłożenie odrzuciła. Wybór 
między rzudea, który jest przemijającym, a stałą 
gwarancją, jaką daje konstytucja, nie może być 
wątpliwi m. Opozycja urządziła Apponiemu burz 
iwo owacje, tak, że m lsiano chwilowo zaw.esić 

posiedzenie. Następnie miaister-prezydent, wśród 
odzywających się ciągle głosów opozycji, zazna­
czył ponownie zgodność § 11 obecnej ustawy z 
§ 14 przedłożenia i zauważył przytem, że nie 
obowiązywał się ustawy tej pr eprowadz:ć, lecz 
oświadczył tylko gotowość swoję ku temu. Dalej 
brouił prezes ministrów skutecznie reszty posta­
no Aień przedłożenia, m anowicie co do służby 
jednorocznych ochotników i obowiązujące' w armj 
mowy, a w koń u upraszał Izbę by p rz y ś lą  
przedłóż-me, które w nic em nie naraża praw 
konstytucji, a w interesie węgierskiego języka 
jest kroki-m naprzód. Przed zakończeniom mowy 
min.stra prezydenta, którą większość pełnemi 
zapału, długo trwającemi okrzykami zadowol 
nienia przyjmowała, lew ca podniosła burzę z 
powodu obecności na galerji agenta tajnej po ­
licji. Spokój przywrócony został dopiero po o- 
świadczeniu prezydenta Izby, że go wydalić 
każe. Jutro przemawiać będą Ugron i Bolgar, 
poczen nastąpi głosowanie.

N ow y J o rk  29 stycznia. Zmarł tufaj au 
Rtrjacki konsul Frietsche.

B erlin  29 stycznia. Mamfest cesarski wy­
raża gorące podziękowanie za liczne dowody 
miłoś i i przywiązania, okazane z okazji rocznicy 
urodzin cesarza.

W ashington 29 stycznia. Senat uchwalił 
ustanowić konsulat jeneralny w Apu (Samoa)

Paryż 29 stycznia. Zaprzeczają dziś, jako­
by Floąuet miał zamiar przedłożyć p r o i e k t  usta­
wy dotyczący zgniecenia wiebrzeń bulanźy >w- 
skic-b, lub żądać rozwiązania izby. "loquet przed­
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łoży dzisiaj tylko projekt ustawy względem przy* 
wrócenia wyborów pow iatam i, a we czwartek 
przedstawi izbie ogólną politykę gabinetu.

Bepubliąw Franęuise żąda silnego rządu, 
któryby był zdolny utrzymeć swobodę i zgnieść 
dyktaturę, lecz rządu takiego i le można szukać 
pomiędzy radykałami.

Journal des Debats poleca, aby wrócono do 
rządu lewego centrum.

Według dziennika Matin, wnies'e Boulan­
ger w izbie we czwartek ponownie rozwiązanie 
izby.

Na placu przed Sorbonuą, spaliń studenci, 
których było 600, wizeruneK, przedstawiający 
Boulangera. Przechodnie mimo idący protestowali, 
w skutek czego powstała bójka.

Również miała miejsce bójka na placu 
Manbi-rt, gdzie studenci usiłowali demonstrację 
urządzić przed biurem dziennika La P^esse, lecz 
zostali przez policję rozpędzeni. Zresztą panował 
pokój.

P etersb urg  29 stycznia. Ns wczorajszym 
balu dworskim w Pałacu Zimowym byłe 2110  
osób. Oboje carstwo otworzyli bal. Carowa tań ­
czyła z niemieckim, tureckim i austrj^ckim am­
basadorami, zaś car z żona angielskiego ambasa­
dora. Na kolacji siedział niemiecki ambasador 
po prawej, a turecki yo lewej ręce carowej.

~ k  a — i — — —

§3 isU &łaire..

Do w ynajęcia
|i»it pomieszkania

przy ul. SylcstudJńej pod l. 45.
Jedno na p erwszem piętrze złożone 

z 8 pokoi, salonu z kom inkiem  i balko­
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki spiżar­
ni. piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni.

Drugie w parterzo złozone z sze&ciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego 
Kury tar z a i piwnicy.

—«m n tt Tin f  lnwi — n m r-T T --------------

Wszystkie papiery warto­
ściowe, Listy zastawne kra 
jowe i zagraniczne, jakoteż 
losy i monety k u p u je  i s p rz e d a je  

p o  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  ce n ach .

August Schellenberg
D om  bankow y i K antor w ym ian y

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1
Zlecenia z prowinoji wykonywają gig jak 

najeu aietmifcij n ie  doliczając żadnej’ prowizji

Przyjechali do Lwowa
dnia 29 stycznia 1889.

Hotel Żorśa: M. hr. Berkowska z Mielnicy. 
P. Lucca i F. Forstć z Wiednia. F  Cybulski z 
Grabownicy. A Abrahamowicz z Ti rgowicy. Dr. 
St. Stefanowicz z Bukowiny. Z. Skrzyński z Hart. 
K. Bieńkowski i H. Justian z Wołynia. W. Ustrzy- 
cki z Czelatyc.

Hotel .Europejski: J. Eisler, G. Hirscbbein, 
M. Ungar i L. Fischer z Wiednia. S. Ładomirski 
z Markowie H. Czaykowaki z Bobrki. St. W jbra- 
nowski z Kimirza. E. Schnell z Starorody. O. Ro- 
sentbal z Berana. H. Scbróder z Case.. Dr. 
Filipowski z Sokala. L. Grossmaan z Thii- 
ringen.

Hotel Langa : F. Mayer z Pesztu. S. Pineles 
i E. Eisenstaedtet z Wiednia.

Hotel Angielski'. L MyszkowsKi z Jarosła­
wia. K. Winiarski z Rymanowa. H. Marcinkiewicz 
z Buczatza. W. Gerstman z Łotrzyk.

i mu i nim ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a t— B— — — —

Telegram giełdowy,
Wiedeń dnui 29. stycznia godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 311-80 Węg. kolej półn.
Alpmy 54’— wbchodn. 178- —
Kredyty węg 312-— Wiedeńskie losy
Anglo banki 125-50 •tom. 142-80
Uniony 220-25 Akcje tytoń. 111-50
Ludwiki 206-— Gal. otL indem. 104-75
Nordoahny 250 25 Elbethale 197-75
Lombardy 99 25 Landerbanki 226 30
Losy tureckie 22-50 Renta zł. węg. 101 02
Staatsbahny 254-60 BankYereinj 105‘—
Uzermowieckie 222 50 Renta węg. pap 

Ruble
93 25

M
Usposobienie osłabione.

Lw6w. 2 Izdy handlowej 29 stycznia 1889.
1. Akcje za sztułcę 
bea kuponu bieżącego płacą żądaj„ 

bez dywideuuy
Kolej galio Kar Lua 200 zł. m k 205 25 208 50

Ł lwow.-oi.er jass. 200 zł w a ;,21 75 *.25 —
Banku nip galie. 200 zł. w a. t8 6  50 .9 0  50

B Kredyt, gaiio. 200 zł w c — -  iii® —
2 L isty sasiawne za złr 

Banku hyp. gaim. » pre, w, n 39 90 l u l  —
6 /0 ijibiy iiiantw. i - u l  tanu

kredytowego zieisetetagci 3d i e t .  --------
Bonk u hyg 5 pro. i U p pr. 103 15 104 15
Banku krajowego 4 :»%  w- a. 95 50 t6 50
Tow kreu galic. 5 e A ii 101 — li,2 —

U A < 5 a. a s Sf-6 — #7 —
» tt ■, 4 a a SI 101 — 142 —
U yf tt 5 * * » 92 60 ;3 60
s- z » 4 i fi C-li 1 97 — 5 8 —
a fi » 4 i* i a 91 50 92 50

3 Listy dłużne za 100 złr 
G Z. kr. wł. 6 (W h k w . --------------u7 50

« B » » '.h) 5 t i r )  2 ;6 B 48 -
4. (Jbliyi za 100 złr .

lndemn.żacyjne gaiic. 5 prc. m. k. i.u4 —  i0 5  —
Kom. banka kruj. 5 prc. w. a . ... em. 100 — 10J —
PuzycżKa Krsn. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 10o

1883 4 s.4 25 95 25ti k ii XO00 *  £ W Z
if. L o s y

Losy miasta Krakowa . . . • • 2 .  50 23 50
ń Stanisiuwowa - - - 33 35

p  M onety
Dunat holenderski . . . . .  5.62 5.72
Dunat cesarski . . . . . . .  fc.65 0.75
Ntopoieoiidor .   3 .52  9 .6 2 ____
poiimporjał ro sy jsk i . . . . .  9 86 9,96
K ubel ro sy jsk i s r e b r n y ........................... A.4 8

» papierowy . . . , j 2 6 —  1 2 8 —  
100 marek niemieckich . . t , 58 80 59 80
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P O W I E Ś Ć

E Z d a i-^ e r e g -© c łe  IM Toatepi'.© .- 

(Ciąg dalszy).
— Dwadzieścia pięć ludwików!! — powtórzył 

Marcel zdumiony, tak niespodziewaną rozrzutno­
ścią, wydającą się nie do pojęcia.

— Tak jest, mój chłopcze.. pięćset liwrów, 
pięknemi złotemi ludwikam;. Co na to mówisz? . 
hę?... ■ *

— Powiem ci, mój stryju — odrzekł młody 
człowiek, biorąc rękę barona i ściskając ją  czu­
le, — powiem ci, że nigdy nie zdołałbym podzię­
kować ci godnie za twą dobroć, mój stryju, k tó ­
ra mnie rozczula więcej, aniżeli wyrazić zdołam.. 
Lecz powtarzam ci stryju, że nie mam żadnych 
pragnień... nie mam potrzeb... Znaczna to suma, 
którą mi ofiarujesz, byłaby więc dla mnie, na te ­
raz przynajmniej, całkiem bezużyteczną... Przyj­
muj? jednak z wdzięcznością, i jako pocho­
dząca od ciebie stryju, bardzo jest mi drogą... 
Tylko, błagam cię, kochany stryju, abyś zacho­
wał ją  w swych rękach, aż do dnia, w którym 
znalazłszy dla niej użytek, poproszę o nią

Wyraz radości, nie dającej się wypowiedzieć, 
zabłysnął na pomarszczonej twarzy barona, pod­
czas gdy mówił siostrzeniec.

— A więc moje drogie dziecię, — rzekł wzru­
szonym głosem, — masz słuszność... słusznosć 
zupełną i znam wiele siwych głów, które mogły­
by od twoich młodych wąsów brać lekcje roz­
sądku. . Strzedz będę twych pięciuset franków... 
pilnować ich będę przez miłość dla ciebie.., bę­
dzie to twoja skarbonka, kasa, twój mały worek... 
i obiecuję ci, że ten worek będzie m iał wiele.

1 dwie łzy radości zwilżyły powieki starego 
szlachcica, na myśl, że w osobie swego synowca 
mieć będzie spadkobiercę, według swej myśli...

IX-
W którym po raz pierwszy będzie mowa o p ię -! 

knej prowansalce.
Około godziny wpół do dziewiątej, Hiero­

nim przybiegł oznajmić porucznikowi, że dwaj 
służący pana Jerzego Herberta przyjechali konno i  
i dobrze uzbrojeni, żeby służyć za eskortę, w dro- j 
dze od willi Labardes, do bastidy ich pana.

Stary factotum jednocześnie oznajmił, że \ 
własaemi rękami osiodłał klacz.

— Życzę więc ci dobrej nocy, kochany stry­
ju  — rzekł Marcel, — muszę już cię pożegnać...

— O której godzinie myślisz powrócić ? — za­
pytał baron.

— Przyznaję się, że nie wiem.. wieczerza mo­
że się przedłużyć do późnej nocy...

— Bardzo jest nawet prawdopodobnem, że się 
przedłuży do rana, — odrzekł starzec z uśmie 
chem, — kolacja młodych ludzi, znam'( się na 
tem .. Jak ci niedawno mówiłem, byłem młody.. 
"W każdym razie, jeżeli festyn u twego nowego 
przyjaciela nie przedłuży się tak jak  przypusz- 
czam, prześpij się kilka godzin u niego na fo­
telu, tak aby do mnie przybyć za d n ia .. A to 
dla dwóch powodów. — Przedewszystkiem, wiesz 
z doświadczenia, że nie dobrze teraz jest włó­
czyć się po drogach, po zachodzie słońca. A po 
tem, Hieronim jest stary i nie łatwo zerwie s ę 
z łóżka w nocy, "aby . ci otworzyć... Tak jak  i 
jego pan, potrzebuje snu..

— Bądź spokojny mój stryju, powrócę około 
szóstej lub siódmej z rana.

— Czy będziesz u mnie jad ł śniadanie?...
— Byłoby to dla mnie niemożliwem... Co naj­

wyżej - będę m iał dość czasu uściskać cię mój 
stryju, i odjechać zaraz do Tulonu, gdyż prawdo­
podobnie wymarsz mojego pułku rozpocznie się 
bardzo rano, a niechciałbym spóźniając, narazić 
się na niezadowolnienie starszych. -

— Masz słuszność, mojo kochane dziecię, a więc 
do ju tra  rana i wierz mi, że żegnając się z tobą, 
uściskam cię z ojcowskiem sercem, chociaż je ­
stem tylko twoim stryjem...

Marcel ścisnął rękę starca, dla którego czuł 
szczere i żywe przywiązanie i który miał isto­

tnie wiele dobrego, pomimo swej oryginalności i 
skąpstwa.

Porucznik poszedł do klaczy, którą Hiero­
nim oprowadzał po dzieddńcu; biedne zwierzę, 
na bardzo chudej tego dnia paszy b jło .

Siadł na siodło i pojechał pod eskortą 
dwóch służących, z których jeden był to Domi­
nik, kamerdyner Jerzego , pozostawiony przez 
niego wczoraj w Tulonie.

Pierwsze pytanie Marcela było:
— Pan Herbert nie cierpiał dziś na ranę?
— Nie, panie, — odpowiedział służący. — 

Dzięki panu i dzięki Bogu, rana mego pana dziś 
rano była tak nieznaczącą, że wstawszy, miał się 
tak jak zwykle...

— A prócz tego, jakie są wiadomości?.. Czy 
zbiegli galernicy zostali schwytani?

— Niestety! nie. Mieliśmy niedawno w willi 
pana nadprokuratora królewskiego przybyłego dla 
dopełnienia autopsji ciała łotra, którego pan za­
bił tak w porę i dla przyjęcia zeznania od pana 
mego w tej sprawie... Jest bardzo zaniepokojony.. 
jak  się zdaje, wszelkie poszukiwania źandermerji, 
wszelkie obławy chłopstwa nie doprowadziły ab­
solutnie do niczego... Nie zadziwiłoby mnie, żeby 
ta  banda szatanów nowego nieszczęścia nie stała 
się powodem dzisiejszej nocy...

— Spodziewajmy się, że nie — rzekł Marcel.
— Tak je s t panie, można spodziewać się... lecz 

z takimi bandytami, gorszymi od wściekłych wil­
ków, trzeba się zawsze obawiać...

Jeźdźcy minęli miejsce, w którem droga się 
rozchodziła.

Od tej chwili, mnóstwo eleganckich powo­
zów, familijnych londans, uroczystych poczwór­
nych koczów, lekkich odkrytych koczyków, prze­
jeżdżało około nich, kłusem tęgich koni, w tym 
samym co oni kierunku.

W powozach tych dojrzeć było można przy 
świetle pochodni młode i ładne kobiety w balo­
wych toaletach. Pod fałdami białych burnusów i 
różowych mantyli odgadywało się nagie ramiona. 
Kolczyki, kolje i kolce z djamentów rzucały blade 
ognie w ciemności, przypominając luciole, szuka­
jące się w krzakach przy drodze.

Marcelemu nie jednokrotnie w życiu dawało 
się słyszeć określenie kolacji młodych ludzi: ko­
lacja z kobietami.

Przez kilka chwil sądził, że te piękne i po- 
strojone osoby, należały do świata dwuznaczoego, 
łatwych cnót z Tulonu, udających się na wieczór 
do Jerzego. Lecz widok tarcz herbowych, maje­
statycznie rozpościerających się na portjeraeh 
każdego prawie z powozów, wywiódł go z błędu- 

Widocznie, te powozy zawierały osoby, na­
leżące do najwyższej arystokracji prowansalskiej

— Cóż to znaczy? — zapytał Dominika, — 
czy to jest jakiś bal tej nocy w okolicy?..

— Tak jest panie, jak  zwykle co rok w tej 
porze, wielki bal w blizkości od nas.

— TJ kogoż?
— U państwa margrabiostwa de Salbert, któ­

rych willa, jedna z najpiękniejszych w okolicy, 
znajduje się. o kwadrans drogi od naszego domu 
Park willi Salbert graniczy z mursm naszych 
ogrodów..

— Któż to taki ten pan m argrabia de Sal­
bert ?

— Jest to wielki pan, bardzo bogaty; utrzy­
mują, że posiada przeszło trzykroćstotysięcy fran­
ków renty... Zimę przepędza w Paryżu... przy­
jeżdża do Prowancji wraz z panią margrabiną w 
kwietniu i w pierwszej połowie maja zawsze daje 
bal... Kiedyś pan Jerzy bywał na tych balach... 
lecz od przeszłego roku przestał...

— Dla czegóż to ?...
— Pan Jerzy i pan margrabia de Salbert prze­

stali się odwiedzać?...
— Czy coś zaszło między nimi ?
— Tak jest, mój Boże... jakieś nieporozumie­

nie...
— O co?
— Z powodu jakichś drobnostek... o nic p ra­

wie... poszło im podobno o polityczne opinje co 
do rządu. Dowiedziałem się o tem od kamerdy­
nera pana de Salbert... M argrabia wyrzucał me­
mu panu pewnego dnia jego opinje... zaraz przy­
pomnę sobie słowo... ah! tak : „nadto postępowe"... 
nie wiem dobrze co to znaczy. Mój pan odpowie­
dział, mówiąc o dumie arystokratycznej.., m ar­

grabia odrzekł, że pewne zapatrywania się dobre 
są dla pospólstw a. Wtedy mój pan podobno za­
wołał: — Pan e margrabio, dziękuję mu za lek­
cję, którąś mi dać raczył... skorzystam z niej... 
będę odtąd umiał trzymać si§ na swem miejscu, 
to jest wśród pospólstwa takiego jak ja... Poczem 
opuścił willę Salbert Odtąd nie postał tam no­
gą, przestał nawet bywać u wszystkich osób uty­
tułowanych w całej okolicy, z któromi dawniej 
był w przyjaźni... Ostatecznie dobrze uczynił, po­
nieważ chciano go upokorzyć.!. Nie potrzebuje 
nikogo pan Jerzy..." jest bogaty, a kiedy się jest 
bogatym, można ię obejść bez całego świata.

Kamerdyner zachował milcaenie przez czas 
jakiś, oczekując ze strony Marcelego dowodu uzna­
nia opinji. jaką wypowiedział. Lecz czekał na- 
próżno... Pan de Labardes milczał. Rad był przy­
jąć objaśnienia skądkolwiek one pochodziły, o 
charakterze i zwyoeajach swego nowego przyja­
ciela, lecz nie wypadało mu wyrażać swoję opi- 
nję co do tego przyjaciela przed służącym wie- 
lomównym i niedyskretnym.

Dominik gadatliwy z natury, nie uważał się 
za pobitego. Po chwili, rozpoczął na nowo:

— Tak, proszę pana... Naprzód mój pan po­
wiedział sobie: — Tak będzie! — Tak być mu­
si... Ma on żelazny charakter, ‘ jak  e t ustanowi, 
to tak jak gdyby wszyscy notarjusz^ akt podpi­
sali! Zostawił wszystkich utytułowanych u siebie, 
a sam został u siebie... A jednak znam jeden 
dom, do którego że iść nie może bardzo go ser­
ce boli... ponieważ tam jest magnes, który przy­
ciągał go tak jak i wielu innych przyciąga!... Pan, 
który nie jest tutejszy, nigdy zapewne nie sły­
szał o pięknej Prowansalce?

— Nigdy...
— Mówią o niej jednak wiele, zaręczam panu, 

i to nie tylko tu, ale i w Marsylji... a nawet 
dalej...

— Cóż to takiego ta  piękna Prowausalka?...
— Jest to panna Dianna de Presles, córka ge­

nerała, hrabiego de Presie, zamieszkującego swój 
zamek, o dwie małe milki stąd...

— W jakimże wieku ta  młoda osoba?...
(C. d. n.)

IVa porę zimową

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, Magazyn F. KNAUER i SYN
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca

  po najumiarkowańszyclt cenach
pod. «Złotym Lwemu we Lwowie.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą.
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BSST Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt powiadomić wielce Szanowną 

P. T. Publiczność, że w tych dniach pierwsze lwowskie 
Orfeum

zostało przeniesione z u’ioy Fredry na ulicę Z fn iu ro w i*  
c * a  1. I ? ,  do lokalu zimnego pod „ B r s i t n i ą ,  z g o -  
d ą “  dawniej W. Grzewiuskiego. Sala dla P. T. gości zo­
stała z wielkim korni rtem odnowioną i gustown e tak 
estrada jak i buduar przez Pana Diilla u denni ownną. Tu 
w codziennych występach będą się pi edukować deb rowe 
siły artystyczne dla rozweselenia 1*. T. Publiczności.

Restauracja moja podawać będzie wszelkie potrawy 
gorące i zimne jako też wyborne tiruuki po cenach najorzy- 
ełępniejszyck. Nio szczędziłem przeto żadnych trudów ni 
pieniędzy aby wymaganiom P. T. Publiczności zadość uczy­
nić, liczę przeto na ła-kawe poparcie i liczne odwiedziny.

Kreślę bi§ s wysokim szacunkiem

H. K lingsberg
właściciel. „Grand F.tablisinent-' i restaurator.

35> „<f>w cg. .g. Ig-.,*.

W  PIERWSZA ARTYSTYCZNA '‘•Ttii

Pracownia malarska na Porcelanie i Szkle
w e  L w o w i e  

p rzy  u lic y  G ró d eck ie j pod 1. 7 9  b. L
W y k o n u je  m alo w an ia  na p o rc e la n ie  i s z k l e : H e rb y , n a p isy  z n io - t  

n o g rsm a m i ró in e m i k o lo ram i na całych serw isach  do wyprawy, ”
H e rb y  i n a p isy  r ó z a y d i  im ion  n a  p a m ią tk ę  z o s ta ją c e , n a  g a rn u sz k a , li, 
szk lan k ach , f la szk ach , f i liż a n k a c h  i t. d.

W ykonu e dorab ian ia  b rakująoyeh iub  stłuozonnch części g srn ii tirów 
porcelanow ych lu b  kryształow ych, rap raw ia  po tłuczone części, to  je s t lutnie 
w ogniu części, k tó re  odbite  zostały lak , iż takow e zlutow ane do ni pozna- py 
n ia  się orzedstaw iają. Ł

W szelkie zam ówienia w ykonuje się jak  najspieszniej i p o d łu g  życzenia.
Z u sz a n o w an ie m .................  tf

Kostal, Dąbrowski i Spółka I
2469 3 —5 we Liwowie, przy ulicy G ródeckiej pod 1. 79/b.
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Poznańczyk , sam otny, k ló -y  p r  ez la t  Iż  adm in istrow ał jednym  
znacznym  m ajątk iem  w K rólestw ie Polakiem , obecnie d ru g i rok  za­
rządza m ajątk iem  w Galicji, fachowo w szechstronnie w ykształcony, 
z najchlubm ejszem i św iadectw am i, poszuknje odpow iedniej posady od 
lipca na  stó ł lub  ordynarję . Będąc od la t 12 poddanym  rosyjskim  i 
posiadając  język  roayj-ki może p rzy jąć  tam że posadę w  K rólestw ie

lub  Rosji.
Łaskawi rdlektanci raczą się zgłaszać pod adresem: A gronom

K . R  V . poste re s tan te  K raków . 2463 1—3
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Zbrodnia w INuJiizowie!
Już opuściła  p raszę  broszura p. t .  Z b ro d n ia  w K n k L o w ie  

obejm ująca przeszło 10 arkuszy d ru k u  a z&wierająua s te n o g r a fic z n e  
spraw ozdanie z toczącego się p.-ooisu. Je s t  to  jedyny w ie r n y !  z u p e łn ie  
w yczerp u jący  obraz tej sensacyjnej Bprawy.

C ena pierwszej części z łr . I ,  — Z p rzesy łką  uocztow ą (najdogodniej 
p rzekazem ) 1 zlr. 2 0  ct. Do nabycia  we w szystkich księgarn iach  oraz 
w „B iurze dzitnników ." 2460 3 - 4

Z le c e n ia  za m ie jsco w e  z a ła tw ia  je d y n ie  
S .  ~ ^ 7 ~. I S T i e m o j ę - w s l g i ,  Lwów Runek l. 25

g m Koszu e frakow e nt. jedną sp iekę, ez:u-
* w a m  a a  z a  k 2 50 11'. O w e lub trzy  ip irik i sztuka

i i i  " 3  1  n n n n  2  1 z-i.n. Spinki zKooi.e do kostul ira
I S O  I f l l l l a i a  kowych w wścJtim  wyh.Tze. Kołnierze
1 1 1 4  I I I I I U U  s i ta k a  22 i 24 ct. Mso>izety para 4 o c t.

Cylindry sk ła d n ie  (Copnan o h q u e ) a tła ­
sowe zł 8. Rękaw iczki z wj By c Rr a  i m aszynką 1-2 0 . K raw aik ' białe 
bstystow e od 20 do 36 centów, z h a ltem  po V> i óO csntów . C hustki 
jedw abne frakow e. S k arp e tk i, K uftuniei do po tu , Pigułki do u s t pa- 

c h rąc e , Perfun.y, W oda koloń»>ka,
na wąsy jiafen tow ans po 10 m in u tach  wąs pię­

knie s ;ę ułoży sz tu k a  50 0 '. 
p o leca  m a g a zy n

2 2 7 2  B r a c i  L a n g n e r

L  W  Ó  W  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  1 6 .
I V  C e  n  n  1 k  i  n a  ż ą d a n ie  d arm o „

O P A S K I

Nowo otworżon} m agazyn towarów blawatnycli
i pczyboiów  d> krawieczyzny, szycia, haftu itp. 

we Lwowie, przy placu Marjackim w Hotelu Europejskim 1. 4. pod łirmą:

Wilhelm Sydor
poleca na  karnaw ał w najw iększym  w yborze m iterje  w ełniane (podwójnej 
szerokości) m  W ieczorki i b s le  1 m e tr .  od 6> bó, 90, ct., 1 z łr . i. t. d. 
Plusze, aksam ity , w stążki, k ryseczai, go rse ty , S o rt;e de Bal, F ischus j e ­

dwabne, Pończochy, R ękaw iczki F ila  de Cos e i jedw abne.
Powyższe arty k u ły  posiadam  we w szystki. h  m odnych ko lo rach  i sp rze­

daję  po cenaon najniższych fabrycznych.
łP F - P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o

Wieś Kobyle
w powiecie Nowo Sądeckim  w żyznej gL - 
bie nad  D unajcem  przy gośu ń o u  poło 
żona — przeszło  300 m orgów  ziem i, jes ' 
od 24 czerw ca b r  pod korzy stiiefn 

w arunkam i

do wydzierżawienia.
01 eony d >e żawca je s t  w możność 

już 0(1 go kw ietn ia  b r  odstąpić ją  » n z  
z inw entarzem  żywym  i m sriw ym . R iż 
szych w iauoniości ndzieli się w m ieisc .

2464 : - 3

8 k ł a d  k a w y

ARTDRA KOŚCimiGO
pod godłem

^ 4

m
- Z  w łasnej fabryki

ŚWIECE GRODH
w o sko w e białe, 

lub obrazkam i św iętych  
kw iatam i ozdob ione

od 15 ct do złr. 1 80 za 
sztukę,

poleca handel

Fryderyka SiMnth
we Lwowie, Rynek 1. 45.

2 4 ie  5 - 5
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W ielki wybór pierścionków zaręczynowych

J. DĄBROWSKI
9

przed tem

J. Dąbrowski & J. W eigiel
- w e  L w o w i e  u l i c a .  H a , l i c l c a ,

2371 5 - -?  dawniej W . P e n te r a .
Od wielu la t zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski
połączony z dw om a pracow niam i.

Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro etc.
rów nież p rzy jm uje  s t a r e  k o s z t o w n o ś c i  w zam ian n a  nowe.

Jedyny skład na całą Galicję maszyn grających,r-r —s —-  - _ — -  — '

u e  Lwowie C horążesyzna  l. 22  
p o le c a :

I i  A AA/ Ę  
w  najlepszych gatunkach

i sprzedaje:
1 klg . L a G uayrę lub Jaw ę  złr. l -60 o t­

r ą  prowincję.
4 ’/, k lg . złr. 9-50 franko. 

Odbiorcom nad  50 klg. opu t. 
Nie m am  wcale tych  gatunków  k a ­

wy, k tó re  inn i pod nazw ą m ojego go­
d ła  ogłaszają. 23 >1 4 —6

. . . .  ...

Pomieszkanie
* a r a /  ii o w y n a j ę c i a  

ul. Jana Zam ojsk ieg o  L. I.
ja k o  t o :

2 pokoje z kuchnią, strychem, pi­
wnicą i praezkarnią za II) złr. mie­
sięcznie ; a .

......... Kl, .., i ' j ł ł J

0  P IE R W S Z A  ORYGINALNA POf.RKA O
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P IE R W S Z A  ORYGINALNA PO LSKA

S z k o ł a  g r y  n a  c y t r & s *
zastosow ana do sam odzielne, nauk i, u k ład u  nanczyciola i kom pozytora

W ładysław a M ańkowskiego
opr.ś iła  p r u ę  i j st do nabycia  we w szystk ich  k sięgarn iach  i n  a u to ­
ra , jak o też  u  nakładcy Stanisław  a  K ohlera  ul. B atorego  1. 28 » e  Lwowie. 

Szkoła ta  a-tystyozn ie  w ykonana na  p ięknym  grubym  papierze ,
0 90 fctronnioaoh w eleganokiej b roszurow ane: opraw ie kosztu je  z łr. 8.

A u to r nin iejszego dzie ła  poleca d o sk o n a l, cy try  po ce ;ie zł, 15
1 wyżej za sztukę. Z a  p o p rzeaaiem  porozum ieniem  m ożliw a ieiit sp ła ta  
w ra ta ch  m iesięczn; cb. A d-esow ać n a leży  do ben d lu  S t. K ohlera we 
Lwowie. ’ 2435 o—5
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Na bale i zabawy
polecam znakomita P i w o  p i l z n e ń g h i e  wystiło flaszka pół 
litr. 17. ct. i (3 ct.) kaucję na tlaszkę, oraz wyborne W in a  

s t o ł o w «  litr 44. ct.
S  t .  W  o j  o i o c ł i o  w  s  k  i

Lwów, C liorą,żczyzna liczba 6.

W a l e ń  t i n
naj iluiejsze w ypadanie włosów w strzy ­
m uje, cebulki w osowe w zm acnia do 
w ytw arzan ia  i po rostu  w łosów pobu 
dza. Miejsc ■ w yłysiałe pod działaniem  
te jo  środka pokryw ają się pięknym  
włosem . Cały liakon  8 zlr. Pół 11 kouu 

1 złr. 60 ot

Jana Ihnatowicza
m agist a  farm acji i chem ika sądow ego, 
w łaściciela fabryki perfum  i m ydeł 

toaletow y oh 
we Lwowie ul. K opernik? 1 3. 

w K rakow ie, Sukiennice 1. 20 . 
w Czerniowcach, R ynek 1 2

Bezpłatnie
i franko p o iy ła  na  łaskaw e żądanie c e n ­
niki wyrobów szklstm ych swych fabryk

L e c n  0 - r < i n ł ia , - u . t
w liirozy. 2430 l i —20

W szelką

SŁUŻBĘ
gospodarczą, la iow ą, ogrodn  c ą, i-o^ojo 
wą, kuchenną, we Lwowie i na  prowiu'j> 

dostarcza
Bióro wywiadowcze

J .  Birklego
Lwów, R ynek N-. 26-

Na bale, zabawy, reduty,
kostjumowe obuwie wszelkiego rodzaju 

wykowuje i zamówienia przyjmuje
Franciszek Gawlik

dostawca teatralny, Lwów ul. Strzereok* 
Nr. 2. polecając się łaskawym względom.

2446 4—10

tem u Pr. ftttótfattt.
a l n m a l ,  m m  p i n <  

■ N  m l M u i a i  h a i p ł a ł a U  w Bblątoiol UR wlsruf ul«

jK ad esłan e : B iuro p . Polińskiego 
we Lwowie, m a kam ienicę ren tow ną do 
zam iany n a  folw ark lub gotów kę. 10-10

Pokój d la pp. kaw alerów  z osobnym  
w ohadem  z m ediam i lub bez, jest do 
wynajęcia przy ulicy T eatyńsk iej 1. 17. 
Bliższa wiadomość n dozorcy dom u tam że.

Oso y zgłaszające się w sku tek  anoDBU 
z d. 24 b. m . um iesoozon^g) w .P rz e g lą ­
dzie, “ powiadam iam , że posada na wti 
u wdowca d i  wy. how aoia 6 1« uej dzie­
wczynki za ządu gos jo ia rs tw e  n  kob e- 
oem już zaię-a. S L.

Z arząd  dóbr M row ia p. Rzeszów poszu­
kuje starszego ekonom a, s tanu  wolnego 
zaraz. Zgłosić się listow nie tam ie.

Up 
mieć
podała najp ierw  swój adreB.

aszam  osobę, która ćłioe purozu 
eię zemną o trucin listów, ażeby

Poszukuję d > nabycia luk * i wózek o 
dwóch kotach i d y silso h  z bardzo wy- 
<odnem siedzeniem  na  sprężynaoh lub  
yeorach. K toby m iał tak i wózek do zby- 

oia raczy podać cąnę i konsrru jicję  wózka 
pod adres m : Z arząd  ekonom iczny w L a- 
uóu icach  p o rz ta  Sam bor.

Zdolny gospodarz z d-.ug jie tu ią  p rak - 
tyką, poszukuje odpowiedniej posady. P ra - 
w wał w różnych glebach i zarządzał Ba- 
noistnie większe mi gospodarstw am i, po- 
Hiada bardzo  ch labne św iadectw a, któ- 
yob odpisy, są w każdej chwili na  ż ą d a ­

nie. Ł askaw e ogłoszenia uprasza nadesłać: 
J. N. post. rest. Bukaczowoe.

h a n d e l  .\
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Pasiecznik rutynowany, z dobremi świa­
dectwami, zajmująoy się od lOoiu lat tą 
gałęzią gospodarczą, ule włsinoręoznie 
wyrabia, przytym posiada gruntowną wie­
dzę leozenia gnieloa, poszukuje posady 
na ordynarji. Wiel. psnowie właśoioiele 
psaiek raczą się zgłosić pod adresem: 
W. 8. poste restante Chołojów.

Osobie, która u p rasza .  jak się obcho­
dzić z trutkami na lisy, donoszę naju­
przejmiej, że jestem doskonale obznajo- 
miony jak się zaprawia gałki, witerunek 
a na żądanie i poprzeduiem porozu­
mieniem mogę osobiście przyjechać i do­
kładnie nauozyć tego sportu. Adres: Ale­
ksander Pi“0b, bronzównik w Sanokn.

karnawał

Wiaa
butelkowe, białe i czerwone z kró­
lewsko węgierskiej Centralnej pi­
wnicy wzorowej od 60 centów 
i wyżej, 160 gatunków, również

Szampany
francuskie, węgierskie i styry jskie  po 

zł. 2 50, 3, 8 '80  i wyżej 
2399 poleca handel

St Markiewicza
we Lwowie, R ynek 1. 42.

PARCELE
do sprzedania przy ulicach: Mickie 
wicea, B r a jlo w s k ie j ,  Podlewskiego, 
Szopena, M. niusski i  Kassimie 
rzowskiej, również i K A M IE N IC E  

przy tych ulicach.
Bliższych informacyj u d z ie l a  w ła  

ściciel Em il B ertem ilian  B ra je r  
Brajerowska Nr. 10 8112 2 '—?

Panienka
ukończoną 8m ą klasą wydz., sierota, 

p o szu k u je  ja k o
b on a  n a  p ro w in cji lub  w mii- 
śc ie  zaskrom nem  wy, agrodzeniem . Umie 
też ładn ie  szyć i haftować,

Zgłoszenia przyjm uje F r . Twardowski 
d rukarn ia  W. Szyjkowekiego ulioa K o p e r­
n ika 5. we Lwowie.

Kawaler w sile wieku i kilkunasto-

posiada 1
bre i pod najekromniejszemi warunkami 
posadę przyjmuje. Łaskawe wezwanie 
uprasza Agronom, poozta Horożanka.

Poszukuję mieszkania kawalerskiego s 
osobnym wchodem wraz z wiktem i obsłu­
gą od Igo lub 16go lutego w pobliżu 
trasy tramwajowej. Łaskawe doniesienia 
upraszam pod adresem: W. Mirecki — 
Lwów, dworzeo. ____
~Osoba interesowana prosi o jakie bliż­
sze określenie ś. p. Antoniny Tendykie- 
wicz z powodu możliwości t żaamośd
n a z w i s k . __________

MiśdźF Bwisteluikami i S7umianami 
obok Podhajec, 22 stycznia zgubiony zo­
stał plan i kosztorys na cerkiew i pleba­
nię w Czahrowie. Znalazca rgłaaza 
się do zarządu dóbr C ahrowa obok 
kaezowieo otrzyma nadgrodę

Rządzoa dób , akademik, młody qzło- 
wi k z ukończoną wyżgrą szkołą rolnioza 
i k ilkoletn ią p rak ty k ą  w kraju posiadłą- 
oy p;ękne świadectwa i rekomendacje, po- 
szuku e od n-aroa lub czerwoa b. r. odpo- 
wiednej posady. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza pod W. S- poste restante Kali-
nowazcz y z n a ________

Realni ść w Tarnopolu na u lićy ' S tu­
dziennej 1- 938 zaraz do sprzedania z wol­
nej ręki. Z gaszenia  na mLjsou u spadko­
biercy ś. p. Zyozyńskiego lub też poatem 
samym adresem w Krośnie.

AkademickiejPrzy ulicy 
nsjęnia dwa pokf je 
drewutnią i piwnioą.

1. 25 są do 
i parterze z kuohnią,

Odpowiedaialny redaktor; W a d a w  M ftą ło w a ld Papier * fabryki Praej Fijalkowiikiob w Białej. Z drukami m c. W. Maniackiego. —  Z a r * |d « a a : Walenty Hodak.


